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raków 20 października. 


Przegląd Polityczny. 


. Japrowadzony rozporządzeniem ministerstwa 
grawiedliwości z d. 16go marca 1882 r. sąd po- 
wistowy w Czarnym Dunajcu, rozpocznie swą 
działalność z dniem 1go stycznia 1884 r. 


Jednocześnie z odroczeniem sejmu galicyjskie- 
które dziś nastąpi, zamknięte będą wszystkie 
krajowe, które dotąd jeszcze obradowały. 
pnieczność zamknięcia sejmów morawskiego i 
kiego, a odroczenia sejmu galicyjskiego, wy- 
volana została zbliżającym się terminem, na któ- 
sy zwołane zostały delegacye wspólne. 
_ Nawoływania prasy wiernokonstytucyjnej, aby 
posłowie sejmu kraińskiego należący do tego stron- 
nictwa, opuścili salę obrad i dekompletując przez 
ło sejm udaremnili przyjęcie zmiany ustawy wy- 
porczej, były płonnemi. Mniejszość sejmowa ogra- 
niczyła się na głosowaniu przeciw ustawie, a usta- 
wa przyjętą została. 
~ Koeln. Ztg robi przegląd czynności sejmów kra- 
jowych austryackich i wyraża przekonanie, że zro- 
bono w ogólności kilka ważnych kroków naprzód 
w duchu dążności ministerstwa Taaffego. „Mini- 
słerstwo Taaffego, mówi w ikońcu, może więc 
zupełną ufnością przystąpić do dalszego speł: 
niania swych zamiarów w zbliżającej się sesyi 
dy państwa, a to tem bardziej, że i przez nie- 
óre wybory uzupełniające dotychezasowa więk- 
ość wzmoenioną została.“ ; 
Pester Lloyd wspominając o pobycie Muchtara 
kszy w Wiedniu, robi następujące uwagi; Nie- 
ewnem jest, czy Muchtar basza ma jakąkolwiek 
misye do spełnienia w stolicy. Austryi, jeśliby je- 
k tak być miało, to widok na jej pomyślne 
enie mógłby mieć tylko w takim razie, je- 
sya jego. jest pokojową. Ktokolwiek bowiem 
tnich czasach przybywał do Wiednia z pół- 
wyspu bałkańskiego, czy to z Grecyi, czy Serbii, 
zarnogóry, lub z Bułgaryi, każdy usłyszał tu 
p słowa zachęty do takiego działania, które- 
się do spokojnego rozwoju stosunków tego 
spu, a tem samem i do utrzymania ogólne- 
koju przyczynić mogły. 


bory. do Rady miejskiej berlińskiej trwać 
trzy dni. Najpierw wybiera oddział ITI, po- 
, trzeciego dnia Iszy. Dotąd znane są tyl- 
zbory IFI oddziału. W 42 okręgach wybor- 
wybrano dnia pierwszego 22 kandydatów po- 
rych; 8-tak- zwanej- Biźrgerparthei, której 
wagi w Radzie miejskiej rząd sobie życzy, a 
e stronnictwa robotników. W reszcie okręgów 
jdzie do ściślejszego wyboru. Udział w wy- 
rach: IIIgo oddziału nie był tak wielkiem, jak 
ię spodziewano. tylko 40%, ogólnei liczby wy- 
ów stanęło do urny wyborczej. Z tych podług 
nnictw głosy tak się podzieliły: 31,000 wy- 
ów postępowych, 24,000 antipostępowej Biir- 
arthei, 7000 robotników. Oczekiwania rządu 
niły się więc, w rezultacie wyborów dnia pier- 
ego, w szczupłej tylko mierze. 


daje się też, że rząd pruski stracił nadzieję, 
wybory do Rady miejskiej berlińskiej po my- 
z rozwiązania dawnej Rady miejskiej i roz- 
pisania wyborów na podstawie nowego podziału 
ęgów wyborczych, wyjechał na czas wyborów 
2 Berlina, a urzędowa Provinz. Corr. zamieszcza 
nastepujące communiqué: „Rząd w rezultacie wy- 
orów do Rady miejskiej niema żadnego intere- 
m. Pragnął on tylko, aby wybory były rzeczy- 
| wistym wynikiem usposobienia stolicy, i w tym 
(lu zarządził nowy, sprawiedliwy podział okrę- 
gów wyborczych. Jakich zaś oddana samej sobie 


owypadły, Minister Puttkammer, który wydał 


ludność Berlina wybierze reprezentantów, to już | częcie akcyi. O ile nasze sięgają wiadomości. 
odnowiono tam podobno umowę zawartą na 
pięć lat w Wiedniu, między kanclerzem nie- 
mieckim a hr. Andrassym. Podstawa zatem 
dzisiejszego systemu europejskiego, zostałaby 
wzmocnioną i ustaloną, a odtąd też w dwóch 
kierunkach odbywały się zjazdy i spotka- 
nia. Podróżj królów serbskiego i rumuńskiego 
do Wiednia, Niemiec. i Homburga, odbyły 
się w. kierunku i na korzyść przymierza nie- 
miecko - austryackiego; bytność pierwszego 
ministra rumuńskiego w Wiedniu, nie była 
jednocześnie pozbawioną znaczenia. Było to 
wzmocnieniem węzłów łączących Serbię z Au- 
stryą; było to przechyleniem się widocznem 
ijawnem Rumunii na stronę Austryi. O ile 
wiemy, zwrót ten jest istotny, bo bardzo 
poważny, a ze: strony rządu i króla, sta- 
nowczy; oczywiście dokonany pod wpływem wać się będą, 

Naraz: oczy Rumunii urzędowej, uzupełnienia linij 


jest jej rzeczą, do której się rząd nie mięsza.* 
Provinvz. Corr. zamieszcza szereg artykułów o 
organizacyi przemysłu, z których jako pochodzą- 
cych od dziennika półurzędowego, wynikają za- 
sady, jakiemi się ks. Bismark w ustawach tyczą- 
cych się reformy socyalnej, rządzić zamierza. Ar- 
tykuły te wysłanesą wyraźnie jako ballons d'es- 
saie, aby rząd z wszczętej nad niemi dyskusyi 
dziennikarskiej mógł stosownie skorzystać. 


Do Polit. Corr. donoszą z Petersburga, że woj- 
skowy attaché ambasadora rosyjskiego w Wie- 
dniu, pułkownik bar. Kaulbars, otrzymał polece- 
nie od swego rządu, aby udał się do Zofii w celu 
uregulowania tamże w porozumieniu się z, ks. 
Aleksandrem, kwestyi organizacyi armii bułgar- 
skiej i stanowiska oficerów rosyjskich, którzy 
w Bułgaryi służą. 

Z Zofii zaś donoszą temu dziennikowi, że dla 
rozwiązania trudności, na jakie napotkała orga- 
nizacya armii bułgarskiej. spodziewają się tam 
przybycia adjutanta cara. Gabinet bułgarski niema 
nie przeciw temu, jak zapewniają, iż ks. Aleksan- 
der na czele ministerstwa wojny postawi urzędni- 
ka, który ma być zamianowany przez cara, żąda 
jednak, aby urzędnik ten był odpowiedzialnym 
wobec sobrania. 


Większą niezawodnie miały dawniej do- 
niosłość podróże i spotkania monarchów, 
oraz mężów stanu, niż w dzisiejszych cza- 
sach, statków parowych i błyskawicznych 
pociągów. Nie można im jednak i teraz 
odmówić wszelkiego znaczenia. I bądź co 
bądź, są to zawsze jeszcze symptomata i 
oznaki czasu. 

Tegoroczne liczne zjazdy i spotkania, a 
bardziej jeszcze zadziwiające niespotkania, 
zamknął właśnie przed kilkoma dniami po- 
wrót z Kopenhagi do Peterhofu rodziny 
cesarskiej rosyjskiej, która znów, jak się 
pokazuje, wybiera jako jeżeli nie najmilsze, 
to najbezpieczniejsze miejsce pobytu, wię- 
zienie w Gratczynie. 

Ruch między mężami stanu, ale zwłaszcza 
między monarchami, choćby świeżej daty, był 
tego lata niezwykły. Nie chcemy bynajmniej 
twierdzić, aby oznaczał on przygotowania 
do bezpośredniej wielkiej akeyi politycznej, 
aby był zwłaszcza zwiastunem owych bli- 
skich wypadków wojennych, które tak ła- 
two zapowiadać, właśnie wtedy, kiedy się 
nie jest u źródła wiadomości istotnych i 
kiedy się ma elastyczne sumienie dzienni- 
karskie, twardą skórę do znoszenia wszel- 
kich śmieszności i pewność, że już nie za- 
chwiać nie może przekonania o wiarogo- 
dności pewnych doniesień 

Nie ulega jednak wątpliwości, że podróże 
i spotkania mężów stanu i monarchów, za- 
znaczyły kierunki i prądy polityki europej- 
skiej, iże one obracały się wszystkie około 
podstawy głównej dzis'ejszego porządku 
rzeczy, około przymierza niemiecko-austrya- 
ckiego. ` 

Spotkanie się w Ischl cesarzów niemie- 
ckiego i austryackiego, było niejako pro- 
logiem. Narady w Salcburgu, między ks. 
Bismarkiem a hr. Kalnokim, to już rozpo- 


Berlina. 
odwróciły się od Siedmiogrodu i Bukowiny, 
a zwróciły się znów w stronę Besarabii. 


cznych podróż króla Hiszpańskiego była 
także ewolucyą na rzecz przymierza niemie- 
cko-austryackiego, którą ułatwić mogła nie- 
zdarność rządu francuskiego i anarchiczna 
demonstracya paryzka nieroztropna w naj- 
wyższym stopniu, choć może niepozbawiona 
pewnego patryotycznego poczucia godności 
narodowej. | GRIOJE OH 


znaczenia, wielsą odegrała rolę. Hiszpania 
w grze ks. Bismarka przed: wojną 1870 
roku, ten nie może sobie lekceważyć owej 


pejskiej, chociażby poczytywał wszelkie 


za Donkiszotyzm. 


win 


Pełna wzruszeń i epizodów tragi - komi- 


Kto pamięta, jak pomimo małego swego 


przymieszki hiszpańskiej do polityki euro- 
w tej. mierze zachcianki samej Hiszpanii 


W drugim kierunku Cesarz rosyjski od- 
wiedzał dwór kopenhagski, na którym at- 
mosfera nie może być przyjazną ani poli- 
tyce kanclerza niemieckiego, ani owemu 
przymierzu niemiecko-austryackiemu, które- 
go ofiarą padł paragraf traktatu pragskie- 


Do Kopenhagi przybył najoieprzyjażniej- 
szy, zarówno jak najniegrzeczniejszy dla 


Austryi minister angielski; a jeżeli prawdą | 
jest, że ten, który obraża, więcej nienawi- 


dzi cbrażonego, niż obrażony obrażającego, 
to niezawodnie pan Gladstone okazał się 


w rozmowach na swym jachcie spacerowy m, 


mniej przyjaznym dla Austryi, niż sam Ce- 
BATZ rosyjski, i trudniej mu było zapomnieć o 
owem „precz z rękami!* niż władcy Ro- 
syi o niewdzięczności księcia Schwarzen- 
berga. 

Nie wspominamy już nawet o podróży 
księcia Czarnogórskiego do Stambułu i o 
podróżach różnych mniej lub więcej potę- 
żnych Baszów ! ia 

Bardziej zaś znaczącem od zjazdów, by- 
ło zaniechanie spotkania cesarzów niemie- 


ckiego i rosyjskiego. Nie będziemy się dłu- 


go zastanawiać nad tem po raz pierwszy 


marszruta mężów stanu i monarchów, za- 
znacza bardzo wyraźnie odrysowanie się 
przymierza niemiecko-austryackiego tak wo- 
bec: Francji, jak wobec Rosyi — przymierza 
będącego podstawą dalszego zbrojnego po- 
koju europejskiego. 


układy nie popchneły jeszcze do uzbraja- 
jącego się pokoju, aczkolwiek przygotowa- 
nia ną dalszą metę odbywają się i odby- 


jednak rzeczy, nazwana przez niektórych 


go. dlnoszący. sią. de pnie SEK. 


Z 


zaszłem rozminięciem się dwóch bliskó spo- 
krewnionych władców. Zapisujemy jedynie 
fakt, a zaiste jeżeli nie mniemamy, aby on 
miał być zwiastunem burzy, to z drugiej 
strony niepodobna wbrew oczywistości i 
loice twierdzić, aby był oznaką dobrych 
i serdecznych, jak dawniej, stosunków. 


Na dziś dosyć stwierdzić, iż powyższa 


Wszystkie powyższe wypadki, zjazdy i 


mianowicie pod względem 

kolei strategicznych, któ- 
rych ukończenie zdawaćby się mogło, że 
będzie ostatnim terminem zbrojnego pokoju. 

Na dziś zaręczyć możemy, wiedząc o tem 
z dobrego żrodła, że ani Cesarz austryacki, 
ani Cesarz rosyjski nie życzą sobie wojny. 
Jest jednak niezaprzeczenie pewna siła rze- 
czy, pewien może fatalizm, który nie po- 
zwala zapoznawać tym nawet, którzy woj: 
ny sobie nie życzą, że ona jest w najlep: 
szym razie możliwą, w najgorszym nieuni- 
knioną. Są może także czynniki w polityce 
europejskiej, które, jeśli nie pchają do niej 
dzisiaj, to ją na jutro przygotowują. Siła 


fatalizmem, jest tu potężniejsza od planów i 
kombinacyj ludzkich, a tam nawet, gdzie 
sobie : najmniej życzą wojny, słyszeć się 
nieraz daje zdanie, że przecież Rosya i jej 
stosunki są nieobliczalne i że wobec tego 
każda niespodzianka jest możliwą. 


Pvważną zaiste w tym stanie rzeczy rę- 


kojmią jest przymierze austryacko-niemiec- 
kie, wzmocnione jeżeli odnowionem zostało 
w Salcburgu. Poczyna ono jednak być czemś 
więcej, bo jego sile, wpływowi i urokowi 
przypisać należy oczywiście zwrot, znaczący 


w sprawach wschodnich na rzecz Austryi, 


którego zewnętrznemi oznakami były -po- 
dróże królików i ministrów wschodnich, 
odbyte w lecie. 
Wypadki w Bułgaryi, utrzymanie powagi 
króla w Belgradzie, pomimo wyborów do 
skupczyny, odbytych pod wpływem znanych 
a odwiecznych intryg; uwieńczenie dzieła 
conférence à quatre, nareszcie przeciągnięcie 
Rumunii na stronę Austryi — to zaiste wa- 
żne i doniosłe pociągnięcia na szachownicy 
wschodniej, zmierzające najwidoczniej do 


polityki rosyjskiej. 

Słowem, przymierze niemiecko-austryac- 
kie jest tak potężną kombinacyą, iż bez 
dymu armatniego i karabinowego wytwa- 


jak długo w niej zdoła wytrzymać. 


ds PEER ć 


zaszachowania, a następnie do zamatowan'a 


rza ono dla Rosyi do tego stopnia duszną 
i ciężką atmosferę, że trudno przewidzieć, 


Mowa p. Grocholskiego , 
wypowiedziana w sprawie szkolnej na posiedze- 
niu Sejmu d. 17 października 1888. 


nerrononason 


Zapisałem się | przeciw sprawozdaniu Wydziału 
krajowego, bo mi chodziło o to, aby wypowiedzieć 
ubolewanie, iż myśl poruszona w sprawozdaniu 
Wydziału krajowego, nie powiem, że została uro- 
nioną, bo to nie byłoby prawdą, ale została niby 
wstydliwa i zastraszona dziewica wprowadzona. 
Nie robię z tego żadnego wyrzutu szanownej ko- 
misyi edukacyjnej, bo wiem, że komisya edukacyjna 
natrafiła na baryery, których jej przekroczyć nie 
było wolno. A 

Wdzięczny jestem, że z wszelką szczerością 1 0- 
twartością wypowiedziała w sprawozdaniu, dla: 
czego tej myśli nie mogła większego w projekcie 
uczynić uznania. Jednakże Panowie, ubolewać mu- 
szę, że to się stać mogło. Kto zna skutki naszego 
szkolnictwa od lat kilkunastu, od lat tych, kiedy 
je w swoje ręce wziął Sejm, ten niestety przyznać 
musi, że skutki nie odpowiedziały oczekiwaniu. 

Jakież były powody tego? Czy nasze dziecko 
ruskie lub mazurskie mniej pojętne, niż dzieci in- 
nych narodowości. Nie, Panowie! Stokrotne do- 
świadczenia wykazały, że nasze dzieci są, jeżeli 
nie więcej pojętne, to przynajmniej o tyle, jak 
dzieci innych narodowości. Czy nauczyciele temu 
winni? Ale nie śmiałbym całemu stanowi nauczy- 
cielskiemu robić zarzutu, że stán ten winien, iż 
szkolnictwo nie przyniosło spodziewanych owoców. 
A zatem może system jest temu winien? Nie jestem 
Panowie dostatecznie obeznany z pedagogią, bo 
nie jestem pedagogiem, abym sobie w tym wzglę- 
dzie jakie twierdzenie stawić pozwolił, ale mojem 
zdaniem skromnem, z prostego rozumu płynącem, 
jest to, że szkolnictwo, aby było pożytecznem, musi 
iść w parze z dobrobytem. Panowie powiadają, że 
oświata jest warunkiem dobrobytu, a ja twierdzę, 
że dobrobyt jest warunkiem przyjęcia się oświaty 
(brawo). Jak Panowie chcecie, żeby dziecko żle ży- 
wione, żle odziane, trzęsące się od zimna, mogło 
korzystać ze wszystkich tych nauk, jakie szkolna 
instrukcya i program szkolny przepisują. W tym 
stanie, w jakim nasze dzieci niestety obecnie są 
jeszcze, zdaje mi'się, ten aparat jest za ciężką 
zbroją na ich wątłe ciała. I jak Panowie chcecie, 
żeby dziecko, które kilka lat uczyło się w szkole, 
które rzeczywiście w.szkole było dobrym uczniem, 
w chacie, która niema stołu, niema „szatki, „gdzie 
bardzo często czworonogie zwierzę z tem dziec- 


mnienia sobie tego, co się uczyło. Ztąd pochodzi, 
doskonałymi uczniami, po kilku leciech nie umieją 
ani czytać ani pisać. P 

zdaje. się nie uwzględniał tò w tym kierunku, .iż/ 
lchciał, aby dzieci przynajmniej w tych gminach, 
które dotąd szkoły nie mają, uczyły się tylko tego 
co pojęciem -.swojem objąć. mogą, żeby uczyły się 
czytać, pisać, rachować i religii. Ja wiem Pano-/ 
wie,.że to nie jest dostateczny program dla szkol- 
nictwa podług teoryi, że szkoły powinny nietylko 
uczyć ale i wychowywać, ale szkoły powinny także 
nietylko napawać dzieci wiadomościami, ale i roz- 
wijać umysł ich. I tu pozwolę sobie twierdzić, iż 
jeżeli dużo przedmiotów dziecko będzie się uczyć 
miało, to wtenczas umysł jego nietylko nie roz- 
winie się, ale bodaj tym prostym. wyrazem po- 
wiedzieć, się niezaćwiokuje. 

Drugi wzgląd, któremu projekt Wydziału kra- 
jowego chciał uczynić zadość, był ten, żeby te 
szkoły mniej jak dzisiaj kosztowały, żeby do- 
płaty z funduszu krajowego były mniejsze, niżby 
być musiały, gdyby wedle obowiązujących ustaw 
we wszystkich gminach zaprowadzone były obo: 
wiązkowe szkoły ludowe, Panowie, ti ji rzecz pe- 
wna, że jeżeliby. obowiązkowe szkoły ludowe były 


'|zaprowadzone, w krótkim czasie we wszystkich 


Wystawa zabytków z czasów Jana III 


w Sukiennicach krakowskich. 


jOa 
ù 
s 


| Piękną zaiste myślą było zebranie razem ipo- 
fiławienie przed oczyma publiczności tego wszyst- 
kiego, co się z XVII wieku u nas zebrać dało, 
My przez dnie. wielkich i uroczystych wspomnień 
iprzytomnić stulecie opromienione tak jasno 
i pchodzącem 8 em narodowej świetności. Rezul- 
At przeszedł wszelkie oczekiwania i przewyższył 
Oniosłością swą wszystkie inne, poprzednie tegoro- 
zaju przedsięwzięcia. Wydobyte zostały z ukry- 
| “a niespodziewane i nieznane przedtem zabytki. 
 "Bpaniały obraz stanął nam przed oczyma, świad- 
i R z jednej strony o naszem oywilizacyjnem i 
 lturalnem znaczeniu, a z drugiej o rozbudzo- 
Ich, żywych i szlachetnych uczuciach, które się 
ipg złożyły i zgromadzenie razem tylu okazów 
4 powodowały. Postarajmy się zdać czytelnikom 
V ogólnych zarysach sprawę z wrażenia, jakie 
|, wystawa wywiera i oznaczyć charakter, jaki 
Bzezegółach przedstawia. 


I. 


Przy samem wejściu od rynku do Sukiennic, 
y 26 , zieloną patyną czasu pokryte armaty Po 
f ch, które kiedyś gromiły Turków, oznaczają 
f bob ód do przybytku poświęconego pamięci i czei 

R atera, Po zaginających się spiralnie schodach 

ka odząc na górę, widzimy w środku przedsion- 
Mk wielki, brązowy wazon, wypełniony na świą- 
| .czny czas kwiatami i odlany z innych polskich 
iiei reckich armat. Festony z zieleni zdobią białe 
M JR i nad drzwiami po lewej stronie, barwny 


|) 


A 


wę. Drzwi się otwierają. Mamy przed sobą wiel- 
ką, wysoką, podłużną salę, zajmującą nieledwie 
pół piętra budynku. Sala ta bez okien, a raczej 
o oknach przysłoniętych i zakrytych, jest oświe- 
cona pełnem światłem z góry. U stóp naszych 
połyska wygładzona posadzka, na środku długim 
rzędem jaśnieją witryny gablotek i czterech szaf 
po rogach, kryjące najdrogocenniejsze przedmioty. 
Misterne meble z najwyszukańszego drzewa bły- 
szczą glazurą fajansów, laków i pozłotą ustawio- 
nych na nich brązów przy ścianach. Zbroje i bro- 
nie. świecą tu i owdzie blachami. Cały dół ścian 
przykrywają drogie i różnobarwne tkaniny, a nad 
niemi z ciemniejącego coraz bardziej ku górze 
obicia, patrzą charakterystycznemi swemi twa- 
rzami portrety, dając życie i wyraz tej niemej 
wymowie martwych pamiątek przeszłości. Wszy- 
stko to skąpane w poważnych i głębokich półcie- 
niach, tłumiących jaskrawości, błyski i blaski. 
Jeden tylko olbrzymich rozmiarów świecznik, wi- 
sząćy u stropu, uwydatnia się bardziej na pierw- 
szu rzut oka, jakby prowadził złocistym snopem 
promienie słońca do środka. Nareszcie w głębi, 
w perspektywicznym i jeszcze uroczystszym cie- 
niu migą się przez drzwi otwarte światełko lampki 
gorejącej, przed ołtarzem, na którym umieszczo- 
no palladium wyprawy wiedeńskiej, cudowny o- 
braz Matki Najświętszej, zamykający całość i koń- 
czący perspektywę. : 
Posuwamy się kilka kroków naprzód i spostrze- 
gamy, że dwie wielkie ściany podłużne, przedzie- 
lone są w środku, na lewo i na prawo, odrębnemi 
dekoracyami, występującemi plastycznie naprzód 
i streszczającemi w sobia myśl i eel wystawy. — 
Po lewej stronie, na estradzie z kilku schodów, 
przykrytej wschodniemi dywanami o przepysznej 
grze i harmonii barw, dźwiga się pod sufit balda- 
chim, upięty z namiotu zdobytego pod Wiedniem, 
zakończony u szczytu festonami z makat, które 
spaja wielka złocista korona. Pod nim na wysokim, 


Polski z godłem Janiny zapowiada Wysta- |stożkowatym, zwężającym się ku górze postumencie 


[sze z nich przedstawiają ich w całye 


|Błyszczy się to w 


stoi wielki, bronzowy biust Jana III z wieńcem | znacznie szerszej i przykrytej również tkaninami 


ze świeżych liści dębowych na czole. 
mencie i koło niego, szable, 


Na postu-|a ubranej w kopije, 
strzelby i bronie, po-| szable i strzelby, 


buzdygany, pałasze, miecze, 
ustawiony jest szereg portretów 


niżej tarcze i kotły. Z dwóch stron dwie stalowe królewskich, między któremi odznacza się w samem 
zbroje rycerskie, owinięte złotolitemi pasami. — środku biała marmurowa, w formę medaljonu uję- 


Powyżej otaczają tę apoteozę portrety królów z te- |ta, 


a niepospolitem dziełem sztuki będąca płasko- 


goż samego stulecia. Władysław IV odpowiada rzeźba. Przedstawia ona popiersie Innocentego XI 


pełnemu imponującej powagi portretowi króla Ja- 


Odeschalchi i wykonana była dla spokrewnionej z nim 


na, a Jan Kazimierz — Zygmuntowi III. Pierw- | rodziny Esterhazych, podług medalionów współcze- 


naturalnej wielkości, drugie dwa mniejsze w po- 
piersiach. Tak ułożoną i ubraną całość, oddzie- 
lają od dalszych połaci 
tkane w tym celu gobeliny, 
wyobraża zdobycie Konstantynopola przez Turków, 
a drugi scenę z „Jerozolimy wyzwolonej“ Tassa, 


h postaciach | snych wXVII[w. przez jakiegoś francuskiego rzeźbia- 


rza, którego talent przypomina Houdona, tegoż same- 
go, co rzeźbił statuę Woltera w przedsionku teatru 


dwa wielkie i jakby u- | francuskiego w Paryżu i $. Bruno) w kościele S. 
jeden ź nich bowiem | Marie dei Angeli w Rzymie. Popiersie papieża, 


za pontyfikatu którego odbyła się wyprawa wie- 
deńska i który z jej polskim tryumfem obchodził 


a zatem zapowiedź tureckiej grozy i wspomnienie | zarazem tryumf kościoła, streszcza w sobie wspól- 
ofiar, jakie chrześcijaństwo ponosiło od: początku |nie z biustem królewskim myśl przewodnią uro- 
dla jej pokonania. Nakoniec ciemnym i imponu- czystości. Przechodząc wzrokiem od marmuru de 
jącym portretom królów,. odpowiadają na posadzce przeciwległego obrazu myślimy mimowoli o zwy- 


i z dwóch stron estrady, występujące w 
rzędach ku środkowi na kozłach rzędy na konie, 
czapraki i siodła jedwabiem i aksamitem naszyte, 
turkusami, koralami, ametystami i agatami zdo- 
bne i kareciane zaprzęgi srebrem wykładane. — 
świetle i mimo różnorodności 


dwóch | cięstwie Chrześciaństwa nad Islamem i eywiliza- 


cyi nad barbarzyństwem. Wyżej nad szeregiem 
tych portretów rozciąga się na całej ścianie wspa- 
niały gobelin z bitwą nad Granikiem Aleksandra 
W. wykonaną podług kompozycji Lebruna, przy- 
pominającą tak właściwie na tem miejscu klasy- 


barw, dostraja do tego pobladłego i zwiędłego | czny ideał bohaterstwa rycerskiego i heroizmu 
tonu, którym powiew wieków ostrości łagodzi i ludzkości. Nad tym gobelinem jasnym, o barwach 


harmonizuje. Ciemne królewskie popiersie, o szla- 
chetnych rysach, z wieńcem liści symbolizujących 
nieśmiertelną sławę, odbija się wyraźnie od czer- 
wonego tła namiotu, tkanego jasnemi, 
haftami i prawdziwie po 
otoczeniem. Taką jest dekoracya ściany lewej. 

Jeżeli poświęcona jest ona samemu królowi, 
przeciwległa jej po stronie prawej, dopełnia myśl 
z nią związaną, i odnosi się tak do rodziny kró- 
lewskiej, która bohatera z łona swego wydała, 


pogodnych, białych, różówych i blado niebieskich 
a przenoszących nas w świat snów i marzeń, ró- 
wnież jak z dwóch stron koło niego, wiszą ciem- 


tureckiemi|ne i jakby ramy dla niego stanowiące, portrety 
królewsku panuje nad |rodziny króla Jana, jego dziada, ojca i matki, je- 


go żony i jego dzieci. Estrada z tą dekoracyą 


to|znaczną przestrzeń zajmującą, zamknięta jest od 


dołu z dwóch stron także kozłami, na których 
leżą drogocenne makaty w malowniczym nieła- 
dzie. Na straży stoją znowu pełne zbroje, tak jak 


jak do zwycięstw, które on odnosił i które mu zakuci w stal rycerze, a powyżej nich czernieją 


zapewniły nieśmiertelność. Na. estradzie o wiele 
mniej występującej jak poprzednia na środek, lecz 


cztery obrazy, dwa wielkie w górze, a dwa mniej- 
sze niżej, Na jednym, pendzla fandryjskiego ma- 


larza Rugendasa, Jan III pełen charakteru, sie- 
dzi. na wspiętym koniu w rzymskiej zbroi. Na dru- 
gim, malowanym prawdopodobnie przez Altamon- 
tego, S. Marcin również na koniu dzieli się swym 
płaszczem z ubogim, a pod nim król Jan jedzie 
naprzód na czele zbrojnych, Obrazy mniejsze 
przedstawiają zwyciestwa tak hetmańskie, jak kró- 
lewskie. Nakoniec dalej widzimy jeszcze dwa go- 
beliny, odpowiadające gobelinom ściany przeci- 
wnej, i podnoszące barwnością swą effekt. ściany, 
z przedstawieniami polowania na słonie i urodzin 
Adonisa. Powiedziałbyś, że w stylu Astrei i pa- 
negirycznej literatury wieku ten ostatni odnosi 
się do przyjścia na świat samego króla Jana III. 

Pozostałe części sali, tak przed temi dwoma 
głównemi i dopełniającemi się dekoracyami, jak 
za niemi poświęcone są wszystkim innym obra- 
zom uprzytomniającym nam kulturę stulecia, tu- 
dzież wielkich ludzi i rody, które w niem prze- 
ważną rolę grały. wo 

Naprzód po tej stronie, od którejśmy opis za- 
częli, tak na lewo jak na prawo od gobelinów, 
otaczających baldachim z biustem królewskim, 
zwracają naszą uwagę dwa większych rozmiarów 
portrety. Ten, który nas pierwszy przy samem 
wejściu uderza, przedstawia Jana z Tęczyna, przed- 
ostatniego z wielkiego rodu i budzi pamięć naj- 
świetniejszych chwil naszej kultury i naszych ry- 
cerskich zasług. 

Młody, piękny, 0 sympatycznych czarnych i 
głębokich oczach, w futrzanym kołpaku na gło- 
wie, w białym, długim, futrem obszytym żupanie, 
stoi on wsparty pod boki przed nami i rysuje się 
wyraziście na monumentalnem i ciemnóm tle, u- 
osabiając w sobie najczystszą, najszlachetniejszą 
i najponętniejszą zarazem stronę charakteru tych 
pokoleń, co prowadziły ster naszych dziejów, a 
do których i ród Sobieskich należał. Nie ulega, 
wątpliwości, że wyszedł on zpod pędzla włoskie- 
go malarza. Jest w nim jakiś wenecki zakrój i 
urok, z tą przytłumioną i nieco chłodną tonacyą, 


kiem śpi, żeby to dziecko miało możność przypo- 


że się nie da zaprzeczyć, iż wyrostki, które były 
rojekt Wydziału krajowego) 
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przez JE. Grocholskiego nie trafi na žad 
przeszkody ze strony władzy szkolnej; każą 
szkoła prywatna, założona w granicach obowi, 
zujących ustaw, znajdzie poparcie u władzy, i 

P. E. Czerkawski w ostatecznem przem 
wieniu zwraca tylko uwagę JE. Grocholskiego „| 
gdyby do zaprowad.enia szkół prywatnych | 
wsiach odwołano się do ofiarności osób prywatnygj 
a w tej ofiarności miały brać udział gminy z gy, 
jemi fuaduszami, w takim razie władza szkojn 
musiałaby taką szkołę wziąć w swoją opiekę | 
w takim razie szkoła podobna straciłaby już i 
chę szkoły prywatnej. Szczegółowo omawia w koj 
cu mówca zasady, na których projekta komis 
szkolnej są oparte. | 

Marszałek zarządza rozprawę sZzozegóřow, 

P. Goldman. domaga się przyjęcia wszystkie 
wniosków komisyi en bloc.: - 720 

P, Popiel sprzeciwia się temu wnioskowi, i 

Przy głosowaniu Izba przyjmuje bez zmia) 
I ustawę, a następnie po dłuższem przemówienj 
posła Jana hr. Stadniekiego, który zaznacj 
swoje stanowisko w tej sprawie, przyjęła takż, 
wszystkie rezolucye pod II przytoczone, : 
 Dyskusyę szczegółową nad III projektem ustą | 
wy (o zakresie nauki w szkołach ludowych po 
spolitych i wydziałowych) odracza Marszałek | 
następnego posiedzenia, które naznacza na: dziej 
18 b. m. o godzinie 11 zrana. 

Koniec posiedzenia o godzinie 10 minut iji 
w nocy. i 5] 


gminach naszego kraju budżet krajowy musiałby 
wzróść ogromnie, a wzrost tego budżetu odbiłby. 
się w kieszeniach rodziców tych dzieci; więc ta 
nędza, która dziś jest między naszym ludem wiej- 
skim, ta bieda, która go przyciska, ta bieda by- 
laby jeszcze powiększona, i to dziecko, które dziś 
głodne i chłodne ma się uczyć tylu pięknych rze- 
czy, byłoby jeszcze głodniejsze i jeszcze zimniej- 
sze. Temu tedy chciał projekt Wydziału krajo- 
wego o tyle zaradzić, iżby te szkoły mniej ko- 
sztowały, a pomimo tego chciał, żeby szkoły były 
we wszystkich gminach, jak to być powinno. Zdaje 
mi się, że nikogo nie-ma w Wys. Izbie, któryby 
równie jak Wydział krajowy, równie jak ja nie 
pragnął, aby w jak najkrótszym czasie ten roz- 
wój umysłu dziecięcego przynajmniej zapomocą 
‘nauki czytania i pisania stał się udziałem wszy- 
stkich dzieci. Niestety myśl ta wprawdzie, jak to 
już miałem zaszczyt powiedzieć, nie była ode- 
pchniętą przez komisyę edukacyjną, ale przeci- 
wnie, jak można wykazać ustępami z jej sprawo- 
zdania, znalazła uwzględnienie, chociaż nie takie, 
jakie mojem zdaniem byłoby potrzebnem, aby rzecz 
praktycznie mogła być przeprowadzoną. Zakłada- 
nie filij tak zwanych szkół filialnych,będzie zape- 
„wne mniej kosztowało, niż zakładanie szkół tak 
zwanych etatowych. Ale. Panowie! różne są pod 
tym względem stosunki. Gdzie jest mało szkół 
etatowych, ale jest dużo gmin nie mających szkół, 
te szkoły filialne byłyby to córeczki bez matki, 
-a to także zdaje mi się będzie dziwną anomalia 
ustroju szkolnego, ale inaczej być nie może. Jak 
powiedziałem, zarzutu nie czynię żadnego, prze- 
ciwnie, jestem wdzięczny, że o tyle, o ile można 
było, ta myśl została uwzględnioną. Ale czy dla- 
tego, że podług obowiązujących ustaw w drodze 


źność dalszego zakładania szkół ludowych bynaj- | łożenia szkoły, które spełzną na niczem, musiało się |ku, które koniec końców wychodzą z dodatku do 
mniej nie jest przez to wykluczoną. Ustawa nie. po latach 10 zakładać ochronki, gdzie się do te- | podatku, zamiast przechodzić przez powiat, wpły- 
zabrania jej pozwolić na zaprowadzenie takiej na-|go doszło, że wreszcie dzieci w gminie pobierają|wały wprost do funduszu krajowego. Zdaje mi 
uki czytania i pisania; przecież prywatni ludzie |naukę czytania i pisania. Ja wraz z Szanownym się, że uproszczenie administracyi zyskałoby; zda- 
zakładają po miastach nauki, nawet wyższe, i Ra-| posłem JE. Grocholskim twierdzę, że ofiarność |je mi się, że fundusz krajowy także z pewnem 
da szkolna na to zezwala. Nie mogę myśleć, że- | społeczeństwa naszego wielką rolę powinna odgry- |zadowoleniem przyjąby ten zasiłek 4-centowy, któ” 
by ta Rada szkolna, która bodaj nie z większości |wać w szkolnictwie naszem. ; ryby do niego wpływał, i że wszystkie trudności, 
pochodzi, z wyborów przez Wydział krajowy, z wy-| Ja również, jak i on, nie wątpię w tę ofiarność, |jakie powstają z rozdziału funduszów, mogłyby 
borów przez główne miasta naszego kraju, żeby |ja również ośmielam się twierdzić, że jeżeli polejbyć uproszczone; a byłby to dla mnie przynaj- 
ta Rada szkolna chciała popełnić takie barbarzyń- | będzie otwarte dla ofiarności prywatnej, to ofiar- mniej dowód, że z dotychczasową rutyną zerwało 
stwo, i nie dopuścić na zaprowadzenie takich szkół | ność prywatna nie pozostanie w tyle. Śpołeczeń-|się stanowczo. 

Gdyby to zrobiła, to moi Panowie, Sejm jest na |stwo ostatecznie musi podjąć samo, naturalnie wraz| Ja dłuższem przemówieniem może znużyłem 
to, aby powiedzieć także swoje zdanie. Ja tedy|z władzami, które się tem opiekują, zadanie o- Panów, ale do przemówienia spowodowany byłem 
dopełniłem mojego zadania. Mnie chodziło o to, | światy ludowej, jeżeli ta oświata ludowa, to szkol- |tem, że wskutek jednego z przemówień moich w ze 
żeby się ztąd odezwał głos do ofiarności i patry-|nictwo niema się zamknąć w granicach ciasnej | szłym roku w Sejmie doznałem zaczepek i posą- 
otyzmu obywatelstwa naszego kraju, żeby nie po-|rutyny i jeżeli to społeczeństwo prawdziwie chce |dzeń o sprzeciwianie się szkolnictwu ludowemu i 
zwoliło obywatelstwo, aby jedna trzecia część dzieci |osiągnąć cel udoskonalenia i wykształcenia lu-| oświacie ludowej. 

była bez nauki, aby się starała o zaprowadzenie | dności. Zapatrywania swoje wyłuszczyłem, a równie jak 
takowej. Mam w Bogu nadzieję, że słowa moje| Bo proszę Panów! zrózumiejmy się — czy chce-| wszyscy Panowie, którzy z wyboru gmin wiejskich 
nie przebrzmią daremnie. (brawo !) my, aby pewna ilość nauk, na podstawie pewnej | pochodzicie, przekonałem się do jakiego stopnia 
ilości godzin szkolnych i pewnej ilości książek, |ustrój szkolny dzisiejszy stał się wstrętnym lud- 
przez Radę szk. przepisanychudzielaną była czy chce- | ności wiejskiej. ; A 

my oświecać lud i prowadzić go na drogę udoskonale-| Było zatem obowiązkiem moim, przyszedłszy do 
nia? W tym drugim wypadku ośmielam się twier-| Sejmu jako poseł z grupy gmin wiejskich, zazna- 
dzić, że martwa litera ustaw, pomimo cennych | czyć moje stanowisko. 

prac komisyi szkolnej, sejmowej i bardzo cenionej 
instytucyi Rady szkolnej bez współudziału spółe- 
czeństwa nie będzie w stanie zadaniu rozpowsze- 
chnienia: oświaty: ludowej zadość uczynić i w re- 
zolucyi, którą mamy przed sobą, w punkcie Iszym 
już widzę wyłom zrobiony w praktyce dotychcza- 
sewej i rutynie i z radością, choć może bez za- 
pału, widzę wtej rezolucyi zapowiedź nowej ery 
dla naszego szkolnictwa, a to dlatego, że mam 
przekonanie, iż przez ten wyłom może społeczeń- 


Mowa hr. Jana Stadniekiego, 


wypowiedziana w Sesmie dnia 17 b. m. 


przy rozprawie szkolnej, — oa mum 


Sejm. 


ae 


Treścią rozpraw parlamentarnych zwykłe bywa 
walka z przeciwnikami, i rzeczywiście zdawałoby 
się dziś, że zabranie głosu byłoby zbytecznem, 
wobee przedziwnej harmonii, jaka w tej Izbie pa- 
nuje. Wszyscy bez różnicy, do jakiegokolwiekbądź 
stronnictwa należą, zgadzają się na wniosek ko- 
misyi edukacyjnej, a nawet szanowny reprezen 


c) 
z 


Sprawozdania Sejmowe. 
22-te posiedzenie d. 17 października 1883. 


(Wieczorne dokończenie). 


23 te posiedzenie dnia 18 października 1883, | 
Marszałek krajowy Dr Mikołaj Zyblikiewjęj 


` ĉo są obowiązane, juź w bardzo wielu gminach 


ustawodawczej nie możemy zrobić więcej, mamy 
opuścić ręce? Ja sądzę Panowie, że nie, i dlatego 
głównie zabrałem głos, żeby ztąd, z tej Reprezen- 
tacyi całego kraju, odezwał się głos do kraju: nie 
zakładajciej,ale zaprowadzajcie prywatnem stara- 
niem naukę czytania i pisania w kraju (brawo!). 
Ja mam to przekonanie, że ofiarność w kraju je- 
Szcze nie wyginęła. Mam przekonanie, że obywa- 
_telstwo naszego kraju chętnie do tego rękę przy- 
łoży; mam to przekonanie, że ci, którzy na czele 
powiatów stoją, nie w charakterze: prezesów Wy- 
działów powiatowych, ale jako ludzie zaszezyceni 
eR swoich obywateli, chętnie rękę do tego 
rzyłożą, by ztąd głos usłyszeli. Ale co więcej, 
ja głównie moją nadzieję pokładam w naszych 
Polkach, w ich enotach, w ich ofiarności, w ich 
poświęceniu dla sprawy krajowej. Niech one we- 
zmą tę sprawę w rękę, niech się starają, żeby 
„ we wszystkich tych gminach, w których nie istnieją 
szkoły ludowe przepisane, zaprowadzoną była nau- 
ka czytania, pisania, rachowania i religii. 
Duchowieństwo nasze wesprze ich usiłowania, 
duchowieństwo nie odmówi swojej pomocy, żeby 
nauki religii dzieciom udzielać. Chodzi tylko o 
fundusze. Ja sądzę, że w bardzo wielu gminach, 
jeżeli tylko to, co gminy są obowiązane dawać, 
gdyby były szkoły: ludowe, jeżeliby tylko to dały, 


mogłaby być taka nauka zaprowadzoną. Ja z umy- 
, słu mówię, nie zaprowadzajcie szkół, bo zaprowa- 
dzając szkoły, trzeba zaprowadzić fundusze. Mnie 
. nie chodzi o to, mnie chodzi o cel praktyczny „nie 
„0 teoryę. Obszary dworskie przyczynią się mate- 
ryałem; aby budynek stanął skromny, ale í taki, 
gdzieby dzieci czytać, pisać, rachować uczyć się 
mogły. A gdzieby wydatek w tym .względzie prze- 
wyższał siły tej gminy, a: ofiarność .prywatna nie 
byłaby dostateczną do zaprowadzenia tej nauki, 
to ja śmiało powiedzieć mogę, że Sejm tam nie 
odmówi swojej pomocy. ; 
Ustawy nie zabraniają: Sejmowi dawać zapomo- 
. gi szkołom i zakładom prywatnym i ciagle je da- 
jemy i z większą chęcią damy tam, gdzie będzie- 
my mieli rękojmię, że przez to może się rozwinąć 
. umysł dzieci i gdzie ten brak,. jaki jest dotąd, — 
że w jednej trzeciej części gmin naszego kraju 
: nie uczą czytać i pisać, że może do tego przyj 
dzie, żeby takich gmin w naszym kraju nie było. 
Mógłby mnie spotkać jeden zarzut, że zakładanie, 
czyli raczej zaprowadzenie takiej nauki, potrze- 
. buje pozwolenia Rady szkolnej, bo Rada szkolna 
„ ma prawo pozwolić. albo zabronić zakładania szkół 
. prywatnych, a jaż tóż taka szkoła, czyli taka na- 
. uka byłaby poniekąd szkołą prywatną. Ale ja są- 
. dzę Panowie! że barbarzyństwa tego Rada szkol- 
na nie popełni, żeby tam, gdzie gmina w połą-. 
czeniu z obszarem dworskim zechce zaprowadzić 
taką naukę, żeby chciała odmówić pozwolenia na 
jej zaprowadzenie. Szkodliwości w takiej nauce 
Rada szkolna dopatrzeć nie będzie w stanie. Jej 
zakres działania nie zostanie uszczuplony, bo mo- 


tant ck. Rządu do tego ogólnego chóru harmonij 
nego się przyłączył i był tego zdania, że Rada 
szkolna będzie się cieszyć, jeżeli wniosek komisyi 
będzie przyjęty. Mimochodem warto zaznaczyć, że 
w tej kwestyi szkolnej, która tak wielkie namię- 
tności. w innych parlamentach poruszyła, a dowo- 
dem tego rozprawa tego roku na wiosnę w Wie- 
dniu, która w świeżej jest pamięci, tutaj we liwo 
wie wszystkie stronnietwa i kierunki, reprezento- 
wane przez stronnictwa, zbiegają w wielkim celu 
poprawy szkolnictwa, który jest na wysokości wiel- 
kiej sprawy krajowej. Szkolnictwo wogóle jest 
hasłem w 2-ej połowie naszego wieku, od szkol- 
nictwa i oświaty ludu spodziewa się ludzkość wielu 
dobrodziejstw: wygaśnięcia pauperyzmu, umoral- 
nienią ludności, środków do zapobieżenia nędzy 
materyalnej, a nawet pod pewnymi względami zwy- 
cięstwa pod Sedanem i Sadową były przypisane 
nie genialnemu szefowi jeneralnego sztabu pru- 
skiego, ale nauczycielowi ludowemu. Otóż dla mnie 
oświata ludu wygląda trochę jak rośliny, które 
w ręku biegłego lekarza są rzeczywiście nadzwy- 
czajnym środkiem leczniczym, ale mogą być gro 
żną trucizną i zabójstwem w ręku szarlatana lub 
rutynisty. Gdyby mózg. ludzki był duchem ludz- 
kim, gdyby zatem duch ludzki był chemiczną kom- 
binacyą, złożoną z tylu a tylu atomów z wapna, 
alluminu, fosforu i td, to i ja wierzyłbym, że re- 
cepta zapisana przez Radę szkolną, mogłaby ten 
amalgam chemicznie wykształcić i z niego zrobić 
coś innego, niż to, czem jest w pierwotnym sta- 
nie natury. Ale my wierzymy w co innego, my wie- 
rzymy, że duch ludzki ma inny pierwiastek, a we- 
dle mego zdania ten duch ludzki udoskonala się 
tylko za, pomocą jednego lekarstwa, za pomoca 
katechizmu i Pisma świętego. Otóż -proszę Panów, 
jeżeli części ludności naszej daje się choćby naj- 
szerszą podstawę naukową, jeżeli się wlewa w pe- 
wną ilość dzieci, choćby największą ilość nauki, 
to ja pomimo tego nie uwierzę, ażeby cel oświaty 
ludowej był osiągnięty, póki ludności całej, wszy- 
stkim dzieciom w naszym kraju nie udzieli się 
nauki czytania, bo tylko za pomocą nauki czyta- 
tania, bez wyjątku wszystkim dzieciom udzielonej, 
nie postawi się całej ludności w tem położeniu, 
ażeby nie mogła się doskonalić na jednej książce, któ- 
ra wieczną prawdę w sobie zawiera — dlatego, 
że dotąd powszechnej nauki czytania u nas nie- 
ma, dlategoteż ja przyznaję się, że system szkolni- 
etwa, który wprowadzony jest u nas od lat 9-ciu, 
mnie nie zadowalniał nigdy i dotąd nie zadowal- 
nia. Szanowny reprezentant e. k. Rządu nam tu 
oświadczył, że Rada szkolna nigdy tamy zakła- 
daniu prywatnych szkół nie kładła, ja jednak, 
z własnego doświadezenia mogę powiedzieć, że 
w miejscowościach, gdzie się z wielkiemi ofiara- 
mi— z ofiarami znacznemi, wynoszącemi kilka 
tysięcy prócz innych dodatków przychodziło, nie 
można było dojść do tego — aby mieć szkołę 
w miejscu, gdy się nie chciał ktoś poddać for- 
mułkom, i szablonom przez Radę szk. przepisanym. 
W takich wypadkach po licznych usiłowaniach za- 


stwo, jeżeli chce wejść do tego, nieco zasklepio 


światy pracować. Pozwolę sobie przytem wyrazić 


nadzieję, że te ciała, które są powołane do wy- 


boru członków Rady szkolnej, wobec uchwał ko- 
misyi, wobee dyskusyi obecnej, wobec rezolucyi, 
którą Wys. Izba przyjmie, będą odtąd baczniej 
wybierać tych reprezentantów, których w Radzie 


szkolnej mieć będą chcieli. Caveant ciała wybor- 
cze, aby kierunek tych ludzi, których wybierają 


do Rady szkolnej, odpowiedział temu kierunkowi, 
który leży na dnie społeczeństwa, i któremu dy- 
skusya i wnioski Rady szkolnej dobitny dają 
wyraz. 

Niech mi będzie wolno jeszcze jedną wyrazić 
nadzieję: że władza, która na mocy nchwał o- 
bowiązujących powołaną jest w pierwszym rzędzie 
do tego, aby przewodnictwo w Radzie szkolnej 
dzierżyła, znajdzie w tej dyskusyi podstawę i bo- 
dziee do tego, aby nie dała Radzie szkolnej za- 
sklepiać się w rutynie, na którą słusznie niezaprze- 
czenie kraj od lat kilku narzeka. 

Punkt IV i V rezolucyi nasuwa mi jeszcze jedną 
uwagę, mianowicie: Tego roku, więcej niż kiedy- 
kolwiek wyszedł na jaw wybitnie brak możności 
kontroli, którą Sejm ma obowiązek nad funduszem 
szkolnym, zapomocą przedłożonych rachunków wy- 
konywać, Proszę Panów! Wiadomo to wszystkim, 
że fundusze szkolne okręgowe składają się z 4 ct. 
dodatku powiatowego i zasiłków, danych z fundu- 
szu krajowego. Mnie się wydawało zawsze ano- 
malią, aby. fundusz szkolny okręgowy czerpał z je- 
dnego źródła dwoma naczyniami. Kieliszkiem, za- 
wierającym. ezteroprocentowy dodatek powiatowy, 
przychodzi powiat do funduszu szkolnego okręgo- 
wego i pełnym dzbanem nalewa zasiłki fundusz 
krajowy do rezerwoaru funduszu szkolnego okrę- 
gowego, i kto wie, czy te trudności, które skon- 
statowane zostają jako przeszkoda do zamknięcia 
rachunków funduszów szkolnych okręgowych, nie 
powstały z tego, że trudno było znaleść siły, a- 
żeby skomplikowane rachunki z dwóch funduszów 
zamykały. Ja należę do powiatu, którego repre 
zentacya, z wytrwałością, godną lepszego losu, od- 
mawiała tak długo tych 4 centów, dopóki Rada 
szkolna okręgowa nie złoży rachunku, pomimo to 
wstawiano z urzędu te 4 centy do budżetu powia- 
towego i nasza opozycya na nie się nie przydała. 
Ale to właśnie mnie powoduje, ażeby tę kwestyę 
podnieść. Nie chciałem Sejmu zaskoczyć wnioskiem, 
któryby mógł nową dyskusyę wywołać z powodu 
spóźnionej godziny, ale pozwolę sobie wyrazić ży- 
czenie, że jeżeli rzeczywiście te nadzieje spełnią 
się, które w obecnej dyskusyi i uchwałach Wys. 
Izby pokładam, jeżeli rutyną zajmą się najwyższe 
władze szkolne, wówczas rząd wystąpi z wnio- 
skiem na przyszłą kadencyę sejmową, zmierzają- 
cym do tego, ażeby te fundusze, czerpane dwoma 


nego budynku, wzniesionego przez Radę szkolną 
krajową, zająć w nim miejsce i z władzą obok 
niej i równorzędnie z nią około rozkrzewienia o- 


ły. 


Posłowie hr. Rey i hr. W. Dzieduszycki 
omawiają bardzo szczegółowo przedłożone wnio- 
ski komisyi, z któremi godzą się najzupełniej 


dążą one bowiem do tego, że w każdej gminie 


będzie szkoła, że ta szkoła będzie przeważnie za 
stosowaną do potrzeb ludu wiejskiego, że nie wyj 
dą z niej encyklopedyści z wyższemi aspiracyami, 
garnący się do szkół średnich, których zazwyczaj 


ukończyć nie mogą dla braku środków do życia, 


z czego później tworzy się niebezpieczny prole 
tar;at inteligencyi, że ta szkoła da praktyczne 
wykształcenie wieśniakowi, projektowane zaś szko- 
ły wydziałowe dadzą zaokrągloną wiedzę stanowi 
mieszczańskiemu i rękodzieclniczemu. Witają mó- 
wey z radością te wnioski komisji także dlatego, 
że po uchwaleniu w Radzie państwa znanej no- 
welli szkolnej z d. 2 maja 1883, rozszerzającej 
znacznie co do szkół ludowych atrybucye sejmo 
we, a pozostawiając) co do szkół wydziałowych 
galicyjskich, Se,mowi naszemu zupełną swobodę 
co do wewnętrznej organizacyi, korzysta komisya 
w swoich wnioskach z tych atrybucyj i pragnie 
je w czyn zamienić. Trzeba się więc spieszyć i 
korzystać z swobody, bo sytuacya mogłaby się 
zmienić. ; 

Na wniosek p. Starowiejskiego zamkniçto ogól 
ną dyskusyę i przemówił jeszcze tylko, jako mówca 
jeneralny (w zastępstwie zapisanych do głosu pp 
Romanowicza, Jana Stadniekiego i ks A. Sapiehy), 
poseł Romańczuk, który w imieniu swego 
stronnictwa wita z radością wnioski komisyi. 

Radka p. Olszewski usprawiedliwiał w ob 
szerniejszem przemówieniu, dlaczego kraj. Rada 
szkolna nie mogła dotychczas zrealizowace myśli 
zawartych w przedłożonych wnioskach komisyi. 
Na przeszkodzie stała ustawa, któ-a nię dozwa 
lała kreowania nowych szkół, dopóki istniejące 
szkoły nie będą zorganizowane; dopiero po zorga 
nizowaniu tych szkół miały powstawać nowe szko- 
ły w gminach zamożniejszyćh, a w końcu miała 
organizacya odbywać się w miarę przybywania 
świeżych sił nauczycielskich. Kraj. Rada szkolna 
stała więc wyłącznie na gruncie ustawy i woli 
objawionej przez Sejm przy uchwalaniu ustaw 
szkolnych. Dzisiaj wita kraj. Rada szkolaa z naj- 
większą radością zmianę $ 12 dotychczasowej 
ustawy, bo po zniesieniu tego paragrufu będzie 
miała władza rózwiązane ręce. Zachodzi tylko py- 
tanie, czy w okresie 10 lat, jak to sobe Sejm 
życzy, będzie mogła władea wszystko zrobić? 
Mówca przypuszcza, że w ciągu 10 lat będzie 
można założyć w kraju 1200 nowych szkół, czyl: 
w jednym roku po 120 szkół; tym sposobem 
przypadną na jeden okręg szkolay rocznie 4 szko 
Cv sę tyczy funduszów, to wychodząc z za- 
łożenia, że każda nowa szkoła będzie tak zw. 
fiłialną, i że nauczyciel takiej szkoły pobierać bę 
dzie rocznie 250 złe, wypadnie rocznie wydać o 
18000 złr. więcej. Mówca zapewnia, że krajowa 


naczyniami z jednego i tego samego źródła, połą- | Rada szkolaa jest ożywiona tą samą intencyą co 
czyć po prostu w jedno, ażeby te 4 centy dodat-| wysoki Sejm, zapewaia zarazem, że myśl rzucona 


zagaja posiedzenie o godzinie 11". 
Sekretarz p. St. Badeni odczytał spis petycyj 
Izba przystąpiła do szczegółowej rozprawy naj 
projektem ustawy o zakresie nauki w szkołach 
ludowych. > j 
P. Popiel podaosi wątpliwość zasadniczą, eny 
wypada osobną ustawą normować to, co reguli 
tyw t. j. statut krajowej Rady szkolnej zalicza do 
zakresu działania tej magistratury. Podnosi takżą 
wątpliwość, czy wypada już w trzecim roku wpro. 
wadzać naukę języka niemieckiego. „ZAM 
P. Dr Małecki. w jędrnej, częystem brawen 
przerywanej mowie, objaśnia wątpliwość przen 
poprzedniego mówcę poruszoną. Regulatyw jes 
w swojej stylizacyi niezbyt szczęśliwy. Zdawałoby 
się, że przyznaje on, Radzie szkolnej krajowej 
prawo wydawania planów naukowych, ale tak 
nigdy. nie don, Są owszem ustawy na dowód, ję 


tak być niema, że sprawa ta należy do ustayt. 
dawstwa. Należy tedy ustawą unormować plin 
nauki, bo na regulatywie polegać nie można, sky. 
ro,jak się pokazało za czasów Stremayera, nie. 
przychylny nam gabinet może tak łatwo okrawy.. 
wać atrybucye najwyższej magistratury szkolnej, 
Co do niemieckiego języka, zauważył mówca, ła 
trzeba się koniecznie z tem liczyć, iż znajomość 
jego jest niezbędną. Jestto przecież język pań. 
stwowy. 

P. Popiel przyjmuje te wyjaśnienia do wik 
domości i zastrzega się, jakoby zapoznawał po 
trzebę znajomości niemieckiego języka. Mówtj 
jest owszem tego zdania, że należy ściśle czuwił 
nad tem, aby młodzież szkolna gruntownie uo 
ła się j zyka niemieckiego. Na to jednak om 
dopiero w szkołach średnich. 

P.. Antoniewicz, jak zapewnia, nie z po 
dów politycznych, lecz ze względu na praktyczna 
wnosi poprawkę, aby drugi język krajow 
obok wykładowego obowiązkowym przedm 
tylko w tych szkołach ludowych i filialnych, 
przynajmniej '/ą uczniów tego języka używa. Ua 
sztą wyraża się mówca z wielkiem' uznani 
projekcie ustawy, bo stosuje ona program 
do potrzeb i stosunków praktycznych. 

P. Popiel chciał iść jeszcz» dalej niż p. 
toniewicz, ale wobec wniesionej już popra 
ogranicz się do popierania takowej. W ystrzega | 
się należy wszelkiej dążności polonizacyjnej, h 
nie tak nie waśni, jak naruszenie praw języki 
Nasze sympatye dla Austryi datują się dopiero 
od chwili, kiedy uznano prawa języka polskiepi. 

P. ks. Adam Sapieha wyraża zdumienie, iti 
słyszy z ust p. Popiela takie zdania. Dowodzi t 
chyba nieznajomości stosunków w całym kraji 
naszym. Jak można wyrządzać ludności takų% 
krzywdę, jaka sę mieści w poprawce p. Antonie | 
wicza: Jeżeli odstąpimy od zasady, że trzeba znać 
oba języki krajowe, to kiedyś narzekałby nans) 
ı Mazur i chłop ruski. Wszakżeż żyjemy na je] 
dnej ziemi, obok siebie i ze sobą, więc znać S$ 
rozumieć się nawzajem musimy. Gdyby możliwe 
było powszechne głosowanie nad poprawką p.A"| 


„A 


Ar 


która dzieła padewskiej szkoły odznacza. Jeszcze 
czag epoki odrodzenia z niego na nas działa, i 
jak magnes ciągnie do siebie. Domyślamy się, że 
to dopiero początek XVII stulecia, że to pierw- 
_ [sze jego lata i to w kraju, w którym późna wio- 
sna może wpłynąć na stosunkowe opóźnienie je- 
sieni. Przepyszny ten portret oprawiają złote ra- 
my z delikatnych giętych splotów i liści złożone, 
których lekka tkań odbija się błyszcząco na cie- 
mnych makatach i wyrzuca z nich przedstawie- 
nie naprzód. Na prawo za nim i na całej wyso- 
kości wisi kotara wschodnia ze srebrnemi półksię- 
życami na karmazynowym aksamicie, przypominają- 
ca noce Bosforu. U spodu zaś wysuwa się zpod 
ram festonup.ięty z kapy tureckiej, mający barwę 
przejrzałego granatu ze srebrzystym wzorem z wiel- 
kich wachlarzowatych palmowych liści, o wspania- 
łym rysunku. Z pośrodka tych zdobyczy nad nie- 
wiernymi, ta młodzieńcza postać, — wyobrażająca 
pokolenia wykarmione poezyą Ariosta i Tassa i 
wspomnieniami Lepantu, — robi takie wrażenie. 
jakby przygotowywała nas z góry do zwycięztw 
wiedeńskich, które miały poprzednie chrześciań- 
skie tryumfy, ostatecznie dopełnić i na zawsze 
utrwalić. 

Drugi portret po stronie przeciwnej, jest nie- 
mniej interesujący , jakkolwiek przenosi myśl 
w inną zupełnie dziedzinę iw inne czasy. Przed- 
stawia on całą rodzinę Jana III w jednej grupie. 
Widzimy na nim królową Marysieńkę ze wszyst- 
kiemi małemi jeszcze dziećmi i z jednem niemo- 
wlęciem u piersi. Ona sama w stroju na wpół 
klasycznym, a dzieci w znacznej części nagie. 
Króla zastępuje biust kamienny w głębi, na tle 
nieba, za fałdami wielkiej, czerwonej draperyi. 
'Królowa młoda i piękna, w na wpół białej a 
wpół niebieskiej sukni, wygląda jak bogini, w o- 
toczeniu mitologicznych bambinów,i patrzy wprost 
na nas czarnemi oczyma, z ruchem figury, peł- 
-nym manierowanego wdzięku. Portret ten, wyko- 


Í 


| 


świadczy wymownie o wielko-światówym wpływie 
ówczesnej Francyi, który przez nią zaczął prze- 
nikać niektóre warstwy naszego społeczeństwa. 
Od obrazu na prawo wisi wielka opona o sre- 
brnym, barokowym, ciężkim, lecz bogatym hafcie 
na uksamicie czerwonym, a u spodu zpod ram, 
tak jak pod portretem poprzednim, spada w fe- 
ston upięta tkanina z żółtego, błyszczącego atła- 
su, pokryta wzorem róż białych, łodyg i splotów, 
której charakter ma wdzięk i gotów jesteś po- 
wiedzieć — woń nawet kwiatów zasuszonych w 
sztambuchach naszych prababek. Wreszcie nad obu 
temi portretami, tak nad pierwszym, jak nad 
drugim, podnoszą się w górę na ciemnem obiciu 
w całej swej rozciągłości uroczyste hafty z na- 
miotu W. Wezyra, tak jakby arabskie napisy, peł- 
ne ornamentacyjnej fantazyi, naszyte raz na zło- 
cistep, to znowu turkusowej barwy. jedwabiu. 
W 60a eyuisób te dwa obrazy, z: tem wszystkiem, 
©6 Fo 0trcza, zamykają naturalnie apoteozę kró- 
la. Pierwszy daje wyraz pamiątkowej, bardziej 
męekiej, a drugi ostatniej, na niewieście wpływy 
wysłświonej połowie stulecia. Pierwszy przypo- 


mina poezyę i prostotę młodości, a drugi rafine- 


ryg wieku dojrzałego. I oba; mimo tej różnicy, 
kończą się jednakowo u góry temi tureckiemi, 
jakby magieznemi znakami, które wskazują na 
wiedeński tryumf i łączą ich odmienny nastrójw je- 
dnej myśli i w jednem uczuciu. 

Dalej wszystkie pozostałe ściany zajmują od 
dołu różnobarwne, jedwabiami i haftami lśniące 
tyftyki, makaty, kobierce i inne tkaniny, na któ- 
rych tle wiszą drogocenne, świecące się w słońcu 
i kipiące od złota kościelne kapy i ornaty, mi- 
niatury i medaliony z wizerunkami króla i wiel- 
kich ludzi, tudzież mniejsze obrazy z przedsta- 
wieniami allegoryj, bitew i architektonicznych 
wnętrz rezydencyj królewskich. Portrety wielkich 
rodów i znakomitych ludzi w pełnych postaciach 
na ciemnem tle dopełniają ten widok, aż po gór- 


nany bezwątpienia przez francuskiego malarza, |ny gzyms sufitu, 


Od wejścia na lewo mamy przed sobą Lubo.| wejścia i na całej prawie ich wysokości wiszące 


mirskich, dalej Jabłonowskich, Morsztynów. Na 
prawo Lubomirskich jeszcze, Wielopolskich, Den- 
hofów, Górzyńskich i Wodziekich. Jeśli wejdzie- 
my w głąb sali, zobaczymy na jednej ścianie 
zgromadzonych hetmanów i wielkich wojowników 
stulecia , Jabłonowskiego, Koniecpolskiego, Żół- 
kiewskiego, Czarnieckiego, Marka Matczyńskiego 
i Floryana Rzewuskiego, a na drugiej obok wiel- 
kiego konnego. portretu króla Jana, Hetmano- 
stwa Sieniawskich, tudzież uczonych Nowodwor- 
skiego i Dąbrowskiego. Obok ojców, mężów i sy- 
nów w strojach, polskich i francuskich, żołnier- 
skich i salonowych, duchownych i świeckich, wi- 
dzimy jeszcze strojniej ubrane matki, żony i córki. 
Od wielkich, poważnych peruk, spadających na 
ramiona, i staropolskich głów podgolonych, do 
włosów pudrowanych lub rozpuszczonych swobo 
dnie, wszystkie fryzury wieku przesuwają się 
przed nami i wszystkie typy i twarze mówią do 
naszej wyobraźni. Całe stulecie, szeregiem zmian 
i faktuacyj mody i obyczajów, od pierwszych lat 
XVII w., przypominających wiek XVI, aż do po- 
czątkowych XVIII w., w których pewien sentymen 
talny naturalizm zaczął zastępować teatralną po- 
wagę, odzywa się do nas jednym głosem. Nic 
wyłącznie nie skacze naprzód, nie głuszy otocze- 
nia i nie razi, ale wszystko składa się na wspólny 
uroczysty akord. Od górnych ciemnych obić od- 
bijają się dobrze tak wykwintne w swej różno 
barwności tkaniny, i działają na oczy przeważnym 
tonem swej zbiorowej harmonii tak łagodnie i sil- 
nie, jak stare wino na podniebienie. Dodajmy do 
tego, na tle tęczowej tych tkanin powierzchni ry- 
sujące się meble z hebanu, ze starego dębu, ja- 
woru lub orzecha, wykładane figuralnemi i orna- 
mentacyjnemi intarsiami z kości słoniowej, które 
się wówczas zaczęły na wielką skalę rozpowszech- 
niać na północy, lub też drogocennemi mozajkami 
z lapis-lazuli, z koralu, z agatu i złoconego 


najbarwniejsze i najjaśniejsze zarazem opony, 
żółte atłasowe, czerwone i karmazynowe o nie- 
określonych odcieniach, zielone i niebieskie koloru 
stali, zdobne wielkiemi i plastycznie wy:tępują- 
cemi wzorami herbów i monogramów, koron i 
splotów heraldycznych lub fantastycznych turec- 
kich, a nawet japońskich ornamentów. Dodajmy 
nakoniec nad jednemi i drugiemi drzwiami roz 
ciągnięte ciemne kobierce, na których symetry- 
cznie sobie odpowiadają srebrem naszyte wielkie 
ornamentacyjne cyfry jednego z rycerzy wiedeń- 
skich, i ciężkie, a poważne szpalery czyli tuk 
zwane werdury, podpięte z boku sznurami i otwie- 
rające nam wejście z jednej, a widok na ołtarz 
z drugiej strony, a będziemy mieli przybliżone 
wyobrażenie o wrażeniu, jakie ta wspaniała sala 
wywiera. ł 

Ale to nie wszystko. Idziemy dalej. Ostatnia 
sala, kwadratowa mniej więcej na planie i zale- 
dwie czwartą część poprzedniej rozmiarami swemi 
obejmująca, a którą ze światełkiem lampy u stro- 
pu widzieliśmy przez otwarte w dalekiej perspe- 
ktywie wejście, ma na przeciwległej drzwiom ścia- 
nie, ustawiony wielki turecki nam3ot, którego poły 
są podniesione w górę i tak upięte, aby mogły 
tworzyć otwartą obozową kaplicę. W cieniu jej 
karmazynowych, jasnemi i podłużnemi ornamen- 
tami pokrytych ścian, rysuje się na ołtarzu, 
w złote, późniejsze o wiele ramy oprawny cudo- 
wny obraz Matki Najświętszej. Ołtarz ten zdobi 
wspaniałe antepedium, o złotych i srebrnych 
litych ornamentacyjnych kołach, pełnych imponują- 
cego charakteru, i kapa aksamitna karmazynowa, 
misternym, złotym, renesansowym haftem na- 
szytą, na której stoi relikwiarz w formie herbu 
miasta Krakowa. Jasne-zielona zewnętrzna strona 
namiotu podniesiona piramidalnie w górę i zakoń- 
czona złocistą kulą z krzyżem błyszczącym na 
półksiężycu, uwydatnia jego kształt wyraźnie na 


bronzu. Dodajmy, na przeciwległych ścianach od|ciemnem tle. Wielkie kotły wojenne leżą na sto- 


pniach u dołu pokrytych kobiercami i dwaj W 
Sarze skrzydlaci w stalowych zbrojach, na ke] 
niach, z kopiami w dłoni, strzegą z dwóch stog 
wejścia do tego przybytku. Wstępne narożni 
sali wypełnione są rożpiętemi namiotami tur% 
kiemi z pod Wiednia, z odwróconą na zewnął! 
barwniejszą i bogatszą stroną. Nad niemi wish 
portrety biskupów krakowskich. Inne ściany 74 
krywają obrazy, przedstawiające Jana III W 
członków jego rodziny, czy też sceny, ze ZW 
cięztwem mające związek. Nareszcie po obu sti 
nach środkowej kaplicy mamy od siebie na let! 
dwie przepyszne, swym dekoracyjnym efekt] 
gobelinowe zastawy, z herbami biskupa krako 
skiego Zadzika, ujęte w bogato rzeźbione dęby, 

we ramy okna, w którego stylu i kompozycyjy, 
fantazyi znać smak przekwitłego renesansu. M 
prawo zaś, na wschodnich dywanach widzimy A 
szkłem oprawne ryciny i akwarelle, dopełnisji | 
ten zasób artystycznych utworów, czci króla dł 
poświęconych, o których pragnęliśmy dać SE 0 

nikom pobieżne wyobrażenie. Ponieważ niety i 
ściany tej sali, tak jak i poprzedniej, są cien 
kitajką obite, ale w dodatku okno jej w 80 M | 
ma światło przytłumione dyskretną zasłoną, WB Gł 
tek tego cała jej przestrzeń ma przy blasku | 
rejącej lampki jakiś. mistyczny urok, godzący a 
z wiarą naszych praojców i z duchem PORY 1 
i czynów, których pamięć obchodzimy. Koi 
ono, w sposób właściwy Wystawę i pozwa pie i 
z niej wyjść z tem samem, uczuciem, Z Jat | 
wychodzimy z kościoła. 


| 


MARYAN SOKOŁOWSE* | 


(Ciąg dalszy: nastąpi). 


CZAS z Niedzieli 21 Października 1883. 


niewieza, lud wiejski jednomyślnie oświadczył- 
py się przeciw poprawce. Niema u nas między 
jadem waśni, więc jej nie stwarzajmy. (Brawo). 
P, Euzebiusz Czerkawski jako sprawozdawca 
F komisis odparł najpierw objekcye zasadnicze p. 
P Popiela, co do atrybucyj Rady szkolnej: Sejm 
B nie wkracza w jej atrybucye, lecz tylko wykony- 
wa te, które mu są przekazane, jako władzy usta- 
wodawczej. Rada szkolna jako organ wykonawczy, 
nie wykonywała nigdy i wykonywać nie może tych 
_ atrybucyj- 
i $ 1 przyjęto bez zmiany, 
„Popiel zapytał sprawozdawcy, co znaczy 
zaznaczona w §. 2 różnica między „potrzebami 
umysłowemi i moralnemi ludności wiejskiej i ma- 
| łomiejskiej Ć ? 
P. Czerkawski odpowiada, że zasadniczo 
niema i być nie może różnicy między potrzebami 
|| jndności wsi i miast pod tym względem. Zachodzi 
| jednak ta okoliczność, że jedna i druga ludność 
rozwija się wśród odmiennych stosunków, ma 
|| więc odmienne zapatrywania, instynkta itd. 
$. 2 przyjęto bez zmiany. 
$ 10 przyjęto na wniosek p. Groch olskie- 
| go, — do którego się przyłączył i sprawozdawca, 
|| w takiej stylizacyi, żeby nie było wątpliwości, że 
| do szkół wydziałowych przyjmowani także będą 
uczniowie nie zostający w wieku szkolnym, 
| Resztę paragrafów przyjęto en bloc w drugiem 
czytaniu, a następnie tak tę ustawę, jak i wozo- 
raj uchwaloną nowelę wraz z rezolucyą w trzeciem 
czytaniu. 
Jeneralny sprawozdawca komisyi budżetowej p. 
Bmarzewski przedkłada budżet na rok 1884. 
| Komisya daje taki obraz stanu finansów: 
| „Wydział krajowy preliminował wydatki w ilości 
| 3,488,993 złr, i wniósł żądanie kredytów dodat 
| kowych: za rok 1882 97,000 złr., za rok 1883 
| 1,148 złr. Wydatki przeto, jak je Wydział kra- 
| jony obliczył, wynosiłyby 3,587,141 złr. Komisya 
| obliczyła wydatki na 3,337,676 złr. - Doliczywszy 
| do tego kredyty dodatkowe, jak wyżej: 97,000 
| i 15148 złr., okazuje się suma wydatków w ilości 


— Gustaw Zwarzyłło Wiszniewski, eme- 
rytowany adjunkt sądowy, zakończył życie w d. 19 
b. m., przeżywszy lat 43, 
= Pogrzeb $. p. Henryka Szmitta. Pomimo 
deszczu, który z małemi przerwami nieustannie pa 
dał —na ulicach, przez które miał przechodzić kon- 
dukt pogrzebowy, już o godz. 1,3 we czwartek 
zgromadziło się mnóstwo osób wszelkich stanów. — 
Ulica Sykstuska, przy której mieszkał zmarły histo- 
ryk, była oczywiście najbardziej zapełnioną, tak, iż 
musiano ją zamknąć dla powozów. Na wielu domach 
powiewały żołobne chorągwie. Latarnie na ulicach 
były pozapalane. O godzinie 31, wyniesiono z mie- 
szkania trumnę, a chór teatralny pod kierownietwem 
p. Jareckiego odśpiewał żałobną kantatę. Następnie 
zabrał głos p. Dobrzański i w krótkich ale wy- 
mownych słowach oddał cześć zasłużonemu mężowi, 
który od najwcześniejszej młodości, == aż do dni 
ostątnich we wszystkiem, cokolwiek pisał lub robił, 
miał na oku rozbudzenie w narodzie patryotycznych 
uczuć, Po przemowie p. Jana Dobrzańskiego wyru- 
szył kondukt przez ulicę Sykstuską, ulicę Karola 
Ludwika, plac św. Ducha, plac Katedralny, Mary- 
acki i Halicki do kościoła OO. Bernardynów. Naj- 
przód postępowali prebendaryusze zakładu ubogich, 
potem cechy, młodzież szkół normalnych, realnych 
i gimnazyalnych, Stowarz. „Gwiazda i dolegacye 
z wieńcami, których było 27, a to od posłów sej: 
mowych, Rady miasta Lwowa, Koła literackiego, 
towarzyszów ze Sielbergu, młodzieży gimnaz. aka- 
demick., Tow. politechnicznego, Rądy szkolnej kra- 
jowej, weteranów z r. 1830/31 i t. d. Tuż przed 
delegacyami postępowała kapela „Harmonii,* która 
przez całą drogę przygrywała żałobne marsze. Za 
wieńcami szedł długi szereg duchowieństwa, które 
poprzedzało karawan ze zwłokami zmarłego. Szarfy 
od trumny trzymali: pp.: Wacł. Dąbrowski, Euz. 
Czerkawski i radca Mandybur z jednej stro 
ny, a Dr Weigel, radca Olszewski i profesor 
Kubala z drugiej strony. W gronie publiczności 
kilkutysięcznej zauważaliśmy pana namiestnika Z'a- 
leskiego, hr. Alfreda Potockiego i wielu po- 
słów. Gdy kondukt zatrzymał się przed kościołem 
3,435,824 złr., t. j- niższa od preliminarza Wy v Pora rayas, ANIE EEDE AT En f D 
działu krajowego $ 151,817 złr. Doch obliczo- | | i WE Zad A kara tat kan paT 
ne były w preliminarzu Wydziału krajowego na pady OCZOY o pzekye: IE ARE e 
385,620 złr. Komisya obliczyła dochody. na. złr. „Lutni* wykonał żałobną kantatę, Z kościoła OO. 
| 47,417, t. j. wyżej od preliminarza. Wydziału 

krajowego o 31,797 złr. Niedobór do pokrycia 
, wynosił według preliminarza Wydziału krajowego 
8,201,521 złr. Według wniosków komisyi niedobór 
wynosi 3,018,407. t. j. mniej od niedoboru wyni- 
ejącego z preliminarza Wydziału krajowego o 
83,114 złr. 
orównanie niniejszego budżetu z budżetem u- 
ym na rok 1883, wykazuje następujące 


mutatus ab illo! ; 


za pijaństwo 4 osoby. 


Kanoniczej Emil Gilecki. 


chwalon 
ltaty: : 
a rok 1883 uchwalono wydatki w kwocie złr. 
683. Na rok 1884 preliminuje komisya bez 
tów dodatkowych - 3,337,676 złr. Wydatki 
w roku 1884 byłyby mniejsze o 11,007 złr. 
rąc w rachunek kredyta dodatkowe wykazane 
ej, okazują się wydatki w roku 1884 wieksze 

| złr š (Dokończenie nastąpi. 


Repertuar teatralny. 


aktach Jana Nepomucena Kamińskiego. 


od godziny 11—4 po południu za opłatą. 
Piękn Ol 


A, ERZE 8 powszednie 30 centów. 
szkolną krajowa: zamianowała nauczyciela ldkańskkń ermi e 
» Slusarka w Koszarowie, rzeczywistym 
elem szkoły etatowej w Koszarowie, na- 
ela Andrzeja Samockiego w- Krośnie, rze- 
vistym. nauczycielem szkoły etatowej w Tar- 
iskach, nauczycielkę Zofię Ringerową w Ży- 
, rzeczywistą nauczycielką szkoły dziewcząt: 
żywcu, nauczyciela Jana Pietrzaka w Czukwi, 
zywistym nauczycielem szkoły etatowej w Ol- 
amku, nauczycielkę Maryę Buszczakowską w Ra- 
yie, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej 
Rakowie, nauczyciela Michała Skoryka w By- 
h, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato- 
j w łące, nauczyciela Antoniego Banka w Li- | wiąca, 
jórzę, rzeczywistym nauczycielem szkoły e- 
j w Lisiej górze, nauczyciela Jana Mazura 
aszówce, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
wej w Wojaszówce, nauczyciela Mikołaja Wa. 
a, w Gogolowie, rzeczywistym nauczycielem 
etatowej w Gogolowie, nauczycielkę Cele- 
yde Oliwową i Matyldę Harlenderową, rzeczy- 
Wistemi nauczycielkami szkoły etatowej dziewcząt 
w Drohobyczu, nauczyciela Stanisława Kuczyń- 
skięgo w Wieyniu, rzeczywistym nauczycielem 
toły etatowej w Wicyniu, nauczyciela tymcza- 
twego szkoły filialnej w Tustogłowach Józefa 
ankowskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
statowej w Tustogłowach. 


giellońskiego (Collegium majus) zwi 


wersyteckich bózpłatnie. - 
boty od g. l0ej do iżej. 
— Groby królewskie, 
Skałce), Grób Skargi (u 
dralny i kościoła 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi. 


o Piotra), oraz 


10:0 ©.— Wiatr zachodni. 


pp: mm, - 


Wiadomości. artystyczne, literackie, 
i 8 aatkowe: 
Z wykładów uniwersyteckich, mo- 
gących zainteresować szerszą publiczność, wymie- 
niamy w. dalszym ciągu: 


anii, w poniedziałki i środy od godziny 10 do 11 
zrana; 

Prof. Zakrzewski: Historyę wieku ośmna- 
stego, w Środy i soboty od godz. 2 do 3 po po- 
łudniu ; Sc 

Dr Mycielski: Dzieje Polski w wieku XVIII, 
w poniedziałki i środy od godz. 5 do 6 po po- 
łudniu ; k 

Prof. Łepkowski: O zabytkach przedhisto- 
tycznych, w poniedziałki, wtorki i środy od 11 
do 12 zrana ; 

Prof. Maryan Sokołowski: Historyę sztuki 
rzymskiej, we wtorki i środy od godz. 12 do 1 
w południe; 

Tenże: Historyę sztuki odrodzenia, w czwartki 
i piątki od 5 do 6 po połud.; WEDE 

Prof. Straszewski: Zasady i historyę etyki, 
RSE od godziny 11 do 12 przed połu- 
niem, 


roconego syna. 

— Romuald Leliwa Żurowski, żołnierz z r. 
1831, umarł przeżywszy lat 69, w Bochni, gdzie od 
r. 1864 stale przemiesżkiwał i będąc urzędnikiem 
Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń, otrzymał ho- 
norowe obywatelstwo tego miasta. 

— Przemyśl 19 października, Na poufnem ze- 
braniu nauczycieli tutejszego gimnazyum i semina- 
ryum nauczycielskiego, d. 30go zeszłego miesiąca 
podjęto myśl zawiązania w Przemyślu kółka nau- 
czycieli szkół. wyższych, na wzór istniejącego już 
takiego kółka we Lwowie. Przeprowadzenie tej my- 
śli poruczyli zgromadzeni pięciu ze swego grona 
wybranym, W skutek zaproszenia ostatnich, zabrali 
się ubiegłej soboty t. j. 13go b. m. profesorowie gi- 
mnazyum, seminaryum nauczycielskiego i teologii 
w celu formalnego zawiązania rzeczonego kółka. 
Po uznaniu racyi bytu takiego kółka w naszem 
mieście, ułożono regulamin i wybrano wydział, 
w skład którego weszli pp.: Harwot, jako przewo- 
dniczący; Tychowiez, jako zastępca przewodn.; jako 
członkowie: Goliński, Markowski, X, Trznadel, Za- 
jączkowski i Zych. ; ' 

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Chłopiatyn w pow. sokalskim na bu- 
dowę szkoły zapomogi w.kwocie 200 złr. 

— Ucieczka szpiega. Dziennikowi Petit Pa- 
risien donoszą z Ajaccio: Podejrzane indywiduum 
jakieś, wydające się za komiwojażera, podróżowało | 
po całej Korsyce, zwiedzając wszystkie jej forte- 
ce. Sledztwo podjęte z tego powodu, wykryło w ku- 
frze podróżnika sporą liczbę mniej lab, więcej wa- 
żnych planów. Pan ów przyznał się do nazwiska 
Jerzego Grument, i oświadczył, że jest podporu- 
cznikiem 70 pułku pruskiej piechoty, konsystującego 
w Thionville; kiedy jednak toczyły się rozprawy 
nad środkami, jakich względem przytrzymanego 
chwycić się należy, jemu udało się tymczasem uciec 
i na statku rybackim „Vierge du Rosaine* zbiedz 
do Longo-Sardo w Sardynii. 

— W sprawie przeniewierstwa Rykowa. 
W ubiegłym tygodniu, jak donosi Wiek, odbywała 
się w Skopinie, mieście wsławionem roztrwonieniem 
dwunastu milionów rubli przez dyrektora banku Ry- 
kowa, sprzedaż: domu i ruchomości tegoż Rykowa, 
na satysfakcyę tychże dwunastu milionów rubli, — 
Sprzedaż ‘wypadła. względnie pomyślnie, jakkolwiek 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 
(Kraków 20 października. 


Jutro przypada święto patrona naszego Uni- 
 Wersytetu $. Jana Kantego. W kościele uniwersy- 
ckim Ś. Anny o godzinie Bej po południu na nie: 
iporach kazać będzie O. Stanisław Załęski S. J. 
— P: Romanowicz,- podniósł przy subwencji 
~S opery lwowskiej myśl, iżby ta opera przez pe- 
Men ciąg czasu grywała we Lwowie, a drugą część 
u w Krakowie. Chociażbyśmy nie chcieli, to zno- 
musimy stwierdzić, że jeżeli wniosek indemni- 
tyjny był dla efektu, to przemówienie o operze 
yio tylko dla efekciku. P. Romanowicz lubuje się 
Mdocznie albo w trudnościach nieprzezwyciężonych, 
Albo w tem, eo Francuzi nazywają enfoncer la 
Orle ouverte. Wiadomem bowiem jest, że od kil- 
lat, mianowicie od czasów dyrekcyi Stanisława 
(.rzańskiego, rok rocznie prawie operetka lub 
4 ra lwowska gości przez parę miesięcy w Kra- 
„ie, a prawdopodobnie tak zawsze będzie, gdyż 
t to zgodnem z interesem dwóch teatrów, a z po- 
kiem dla publiczności. 
„Szezątki wspaniałych bronzów z Sienia- 
oglądaliśmy wczoraj w Muzeum Czartoryskich, 
ogatej zastawyjz bronzu i malachitu, ofiarowa- 
jA księżnie Izabelli Czartoryskiej przez cesarza 
ksandra I, z mniej bogatych, ale cenniejszych 
acze co do epoki bronzowych świeczników stylu 
idwika XV, z pięknych bronzowych gryfów, któ- 
yqlsgdyś zdobiły wnijście do domku gotyckiego 
i Sieniawie, zostały tylko zwęglone żuzle, połama- 
|... przepalone figury. Natomiast, jak przez szy- 
IN WO, wyszły cało z ognia razem z prawdziwemi 
i lami sztuki przechowane, nowonabyte przedmio- 
in 0% żadnej wartości artystycznej, jak kałamarze 
zuchtarze do użytku codziennego. Spłonął także 
gkny, stary gobelin — i padły pastwą płomieni + 
i Sotowane do ozdoby pokojów boazerye według 
g ch modelów, lub nowych artystycznych rysun- 
_W wykonane. j 
b Rozalia z Guzikowskich Dąbrowska, 
Ywatelka, przeżywszy lat 36, zmarła tu d. 20 b. m, 
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Album wydone na pamiątkę dwuchsetletniej ro- 
cznicy odsieczy Wiednia przez Koło artystyczno- 
literackie w Krakowie, obejmuje następujące ry- 
sunki: Abramowicza Bronisława: „Sokolnik 
z XVII wieku;* Ajdukiewicza Tadeusza: 
„Przegląd koni w obozie;* Benedyktowicz a 
Ludomira: „Mogiła Baszy w Wysocku, z lipami 
sadzonemi przez króla Jana III;* Brandta Jó- 
zefa: „Rotmistrz chorągwi hussarskiej;* Brocho- 
cekiego Walerego: „Chocim, jakim jest dzisiaj;* 
Eljasza Walerego: „Wjazd Jana III do Wie- 
dnia po zwycięstwie;* Gersona Wojciecha: „Po- 
żegnanie Jana III z synem Konstantym;* Kier- 
nickiego Stanisława: „Turek stary;“ Kossa- 
ka Juliusza: „Zdobycie. chorągwi;* Kóssaka 
Wojciecha: „Spahis uciekający;* Kozakiewi- 
cza Antoniego: „Szlachcic, chłop i żyd z XVIL 
wieku;* Lessera Aleksandra: „Chrzanowska 
w obronie Trembowli;* Maleckiego Włady- 
sława: „Część parku pod Willanowem;* Piccar- 
da Leona: „Kozak w zasadzca na Turka;* Pi- 
wniekiego Witolda: „Wróżba zwycięstwa pod 
Wiedniem;* Rybkowskiego Tadeusza: „Bra- 
ma Sobieskiego w Czernelicy nad Dniestrem;* 
Styki „Jana: Sobieski u wróżki.“ A, 

Wszystkie te rysunki, tak pod względem po- 
mysłu, jak i wykonania odznaczają się zaletami, 


mówią, że familia zdążyła uprzątnąć co kosztowniej- 
sze. Powodzenie licytacyi nietyle należy, przypisać 
wartości sprzętów i domu — wszystko to dość po- 
spolite i dlo optyki głównie sporządzone, ale kon- 
kurencya była wielka, licytantów zjechało się mnóstwo 
z okolicznych miast i miasteczek, każdy zaś chciał 
mieć co na pamiątkę po sławnym Rykowie, może 
i na szczęście... Dzięki temu, licytacya przyniosła 
kilkadziesiąt tysięcy rubli, zamiąst dwudziestu kilku 
lub trzydziestu. Na sprzedaż smutnem okiem spo- 
glądała rodzina nieobecnego, osadzonego w więzie- 
niu, przed rokiem jeszcze wszechwłądnego finansisty, 
który dla Skopina już nie istnieje. Byłto ostatni 
epizod przypominający jego działalność, Rykow wy- 
stąpi już tylko w gubernialnem mieście Tale na ła- 
wie oskarżonych w sądzie okręgowym, z którem-to 
miastem łączy go między innemi następujące jak 
opowiadają dzienniki wspomnienie z niezbyt dalekiej 
przeszłości: Jedzie kuryerski pociąg z Kurska do 
Moskwy i zatrzymuje się na stacyi Tuła (bufet). 
Z wagonu I klasy wychodzi poważny jegomość, — 
otulony w bobrowe futro, wchodzi do sali i każe 
podać sobie kotlet, który po chwili zaczyna powo- 
li, nie spiesząc się, spożywać, Wtem rozlega się 
dzwonek. Jaśnie Panie, pierwszy dzwonek — mówi 
służący. —Dobrze.—Jegomość konsumuje dalej kotlet 
w skupieniu ducha, z rozwagą. — Jaśnie Panie, już 
drugi dzwonek. —Dobrze. — Taż sama postawa, kotlet 
dopiero w połowie. Nareszcie trzeci dzwonek i po- 
ciąg rusza w drogę. Upływa jeszcze pięć minut, 
kotlet zniszczóny, jegomość ociera usta i rzecze: 
Hej, poproście zawiadówcy, aby przyszedł. Po chwili 
wchodzi zawiadowca. Ile kosztuje nadzwyczajny po- 
ciąg do Moskwy! — Czterysta rubli. — Proszę przy- 
gotować, — Jegomością tym był Rykow. Quuantum 


— Ostatnia niewolnica w północnej Ame- 
ryce. Amerykańskie dzienniki donoszą o śmierci 
niejakiej murzynki Jenny Lennon, jedynej pozosta- 
łej przedstawicielki niewolnictwa minionego w pół- 
nocnych Stanach Ameryki w r. 182%. Urodziła się 
ona w r. 1784, w roku zaś 1816 została sprzedaną 
niejakiemu p. Merrik, w rodzinie którego pozosta- 
wała jako sługa i po usamowolnieniu aż do śmierci. 

Wiadomości policyjne. (Straż policyjna 
przytrzymała: Józefa Michela, za kradzież pienię- 
dzy; Bolesława Ościsławskiego, za kradzież odzieży; 


W policyi złożono: różaniec czarny z medalikami 
i z krzyżykiem mosiężnym, znaleziony wczoraj wie- 
czór w ulicy Senackiej; chustkę białą do nosa z mo- 
nogramem „M. W.,* którą dzisiaj rano znalazł w ul. 


W niedzielę 21go: Krakowiacy i Górale czyli 
Zabobon, sielanka dramatyczna ze śpiewami w 3 


Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennieach) otwarte 


tawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
wSukiennicach otwarta codziennie od godz 
BB 4əj prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w 5 AR WE a 


owe w gmachu Franci- 
g. 10ej do 6ej, — Wstęp 
20: cent. od osoby. W niedziele od 10ej de 2ej bezpłatnie 
— Gabinet archeologiozny uniwersytetu Ja- 

s i można 6o- 

dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni: 


— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so- 
zasłużonych w krype ie_na- 
a karbce kate- 
N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 


— D.18go października pochmurno; termom. od 
1:8 doszedł do 16:7. C.; d. 19go pogoda; termom, od 
5:0 doszedł do 12:1 C. Barometr opadł nagle; o g. 
Tej rano d. 20go stan jego był 730:6 millim., term, 


— W niedzielę d. 21go października: Ś. Jana Kan- 
tego; w poniedziałek 22go: ŚŚ. Korduli i Alodyi 


Prof, Czerny wykłada Joografię Azyi i Oce- 


dzo dokładne reprodukcye dawniejszych rycin, 


wydanej w Wiedniu. 


ską, znakomicie wzbogacić swe zbiory. 


świata katolickiego;*— Kronika. 


Od Administracyt „Czasu.“ 


złr. 


Podziękowanie. 


radcy Sladkowskiemu. 
Lwów d. 16 października 1883. 
Wincenty Tschirschnitz, kierownik. 


Koncerta. 


potęg europejskich, jako wirtuoz. 


wała strona duchowa. 


prawdziwą koroną koncertu. 


w tym utworze. 


jętnego traktowania instrumentu. 


i odegrane poetycznie. 


wa się trochę przyzwoiciej. Rozdawanie progra- 


drogo trzeba płacić. 


do wysokiego stopnia posunięta. Soneta Saint- 
Saensa wzorowo wykonana: przez koncertantów, 
oraz kompozycya Bocheriniego Largs i Allegro, 
stanowiły najwięcej zajmującą część programu. 
Nowości, jakie słyszeliśmy, jak Gawot Fitzen- 


hegena, niezmiernie podobny do Gawota Poppe- 


ra, Kołysanka Moszkowskiego autora tylu uda- 
tnych rzeczy — i trzy utwory Poppera, wydały 
nam się pozbawione treści i trącą pewną preten- 
syonalną manierę. i 

Szkoda doprawdy wspaniałej egzekucyi kon- 
certanta, do utworów, które nie wywołały żadne- 
go wrażenia. 

Panna Wolff, w solowych numerach wykazała 
zalety swego talentu; w Nokturnie Chopina ,„ po- 
dobało nam się prowadzenie śpiewu, ze względu 
na pełny i okrągły ton, jaki wydobywa z instru- 
mentu, lubo w drugiej połowie Nokturnu dawał 
się czuć brak należytego wykończenia. — Wale 
Briilla i Soirée de Vienne Lisata, bardzo się po- 
dobały, szczególniej Wale Briillą zajął nas swo- 
ją świeżością i elegancyą pomysłu. Intermezzo 
Volkmanna i Gawot Kilasa, należą do miernych 


właściwemi wymienionym powyżej artystom zna- 
nym już publiczności z cennych swych utworów. 
Oprócz tego zawiera Album jeszcze cztóry bar: | 


mianowicie: Król Jan III i Marysienka z rycin 
P, Stefaniego; Rodzina Sobieskich, z ryciny 
Henryka Gustava; Jan III Sobieski, obrońca 
Chrześciaństwa Romana de Hoóghe i wizerunek 
Franciszka Kulczyckiego z ryciny współczesnej, 


Jak już z wyszczególnienia rzeczy w nim zawar- 
tych wynika, Album wydane przez Koło artysty- 
czno-literackie ma nie samą tylko pamiątkową, 
ale także i tą równie wielką artystyczną wartość, 
a nabywający je, może, za cenę stosunkowo ni- 


Przegląd Lwowski z 15 września, 1 i 15go 
października zawiera: „Do fizyologii pojęć,“ napi- 
sał Dr medycyny ***;— „Poselstwo polskie i wjazd 
Maryny do Moskwy,“ przez Marcelego Turka w- 
skiego; „Koronacya Najśw. Panny w Krakowie 
na Piasku; — „Jubileusz Matejki;— „Janowi Matej- 
ce,“ przez W. Gomulickiego; — „Antoni Stanisław- 
ski;“— „Notatki lit.-bibliogr.;* — Różności;*— „Ze 


Na odrestaurowanie kaplicy w pałacu Bisku- 
pów Krakowskich złożył Bronisław Stępiński 20 


O 


Podpisana Dyrekcya ©. k. szkoły dla przemy- 
słu artystycznego we Lwowie ma sobie za miły 
obowiązek złożyć niniejszem najszczersze podzię- 
kowanie OQzcigodnym Mężom, którzy bądźto umo- 
żliwili gronu uczennie tej szkoły odbycie wycie- 
czki do Krakowa dla zwiedzenia wystawy histo- 
rycznej, bądź też postarali się o różne w tem dla 
nich ułatwienia i światłemi wskazówkami raczyli 
je popierać w umiejętnem kofżystaniu ze skarbów 
sztuki i pamiątek nagromadzonycg w muzeach i 
kościołach krakowskich: w pierwszym więc rzę- 
dzie JE. hr. Włodzimierzowi Dzieduszyckiemu i 
JW. Marszałkowi krajowemu Drowi M. Zyblikie- 
wiezowi, JW. Prezydentowi miasta Krakowa Drowi 
Weiglowi, X. kanonikowi Polkowskiemu, pp. pro- 
fesorom krakowskim Wiad. Puszczkiewiczowi i 
Drowi J. Łepkowskiemu, dyrektorowi wyższego 
Zakładu naukowego dla kobiet, Drowi Ad. Ba- 
ranieckiemu, kustoszowi zbiorów Akademii Umie- 
jętności Drowi Wł. Seredyńskiemu, bibliotekarzo- 
wi Muzeum ks, Czartoryskich p. Bętkowskiemu, jak 
niemniej p. dyrektorowi kolei Karola Ludwika 
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Stanisław Barcewiez, Warszawianin ro- 
dem, uczeń Konserwatoryum warszawskiegó, a 
potem moskiewskiego — gdzie pod. kierunkiem 
słynnego Laubą. świetnie ukończył swe stu- 
dya, otrzymawszy złoty medal ze szkoły skrzyp- 
ców, należy dziś niezawodnie do pierwszych 
Przed kilku 
laty. słyszeliśmy naszego ziomka w Warszawie, 
od tego czasu jednak talent jcgo o wiele się roz- 
winął i wyszlachetniał. Olbrzymi ton i pewność 
smyczka stanowią zawsze główne przymioty gry 
|Barcewicza; zyskały one na poezyi i pewnej skoń: 
czoności, szczególniej w pianach doszedł do per- 
fekcyi, ton jego wtedy staje się prawdziwie aksa- 
mitnym. Co najważniejsze, że nad techniką, przy- 
chodzącą mu z taką bajeczną łatwością, zapano- 


Koncert Wieniawskiego, zajmujący w szczegó- 
łach, choć nie dość szeroko narysowany, i Arya 
Bacha, dały pole do pięknego traktowania śpie- 
wu; w Tańcach hiszpańskich Sarasata i w Got- 
dolierze ze Suity Riesa, dostrzegliśmy wiele sub-|. 
telności, które dały nam poznać, ile Barcewicż 
teraz pracuje nad wykończaniem szczegółów. Po- 
lonez Lauba, oddany był z temperamentem; Per- 
petuum mobile zaś, także ze Suity Riesa, było 
Staccata, a właści- 
wie spiccata równie swobodnego, doprawdy nie 
zdarzyło mi się spotkać; przytem rozwinął tu 
koncertant niezmierny gust i elegancyę w trak- 
towaniu szalonych trudności, nagromadzonych 


Pan Bylicki przyjął współudział w tym kon- 
cercie, towarzysząc w numerach solowych Barce- 
wiczowi. Odegrał przytem ze zwykłą precyzyą i 
biegłością Romans Schumanna i Etudę Schldtzera, 
utwór zajmujący, zwłaszcza pod względem umie- 
W Balladzie 
Chopina były ustępy bardzo dobrze zrozumiane 


Sala, jak na początku sezonu, świeciła pustka- 
mi, Kraków, co prawda, nie jest zbyt zapalonym 
do koncertów ; ale miejmy nadzieję, że drugi kon- 
cert Barcewicza 'w przyszłym tygodniu będzie 
znacznie liczniejszy, i że służba hotelowa zacho- 


mów na inny koncert podczas gry wirtuoza na- 
leży do rzeczy, które ledwie w cyrku uchodzić 
mogą, ale nie w sali koncertowej, za którą dość 


Drugi koncert, który się odbył wczoraj 19go 
b. m, dał nam poznać. niepospolitego wiolonczel 
listę w osobie pana Biirgera, i utalentowaną pia- 
nistkę pannę Wolff. Pan Biirger włada szeroko 
smyczkiem, ton jego pełny i okrągły, technika 


produkcyj duchowych, jakiemi koneertanci nie. 
powinniby nas obdarzać. ą 
Polonez Chopina bardzo starannie był wyko- 
nany przez pannę Wolff i pana Biirgera. Bzezć- 
gólniej zaznaczyć musimy jeszcze śliczny akom- 
paniament młodej artystki, we wszystkich solo- 
wych numerach pana Biirgera. h 
Władysław Żeleński, 


| ||| 
Kilka słów w sprawie tablicy pamiątkowej 
200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia, 
na kościele Najśw. P. Maryi 
pomieszczonej. 


a 


` (Dokończenie) 


Przy takich warunkach trudnych dla artysty, 
poważny znawca musi przyznać P. Welońskiemu 
stósowny obiór pomysłu, rachujący się z rozwinię- 
ciem kompozycyi w kierunku estetycznym. Kom- 
pozycya ta wymagała uwidocznienia przedewszy- 
stkiem głównej postaci królewskiej i odsunięcia 
od tego świata rzeczywistości owej symbolicznej 
figury historyi. s 

Dokonał tego artysta przeznaczeniem dwu 
trzecich części górnych tablicy na figurę Nobie- 
skiego, która w ten sposób wypadła możliwie 
największą i zamarkowaniem jej silnym a ener- 
gicznym ruchem konia i jeźdźca. Postać histo- 
ryi odsunęła się od tej 'realnej sceny spokojem 
i ciszą, którą przerywa fantastycznie rzucony 
zwój papieru i palmy zwycięzkie gięte i strzę- 
pione u jej nóg leżące. Ale prócz tego moral- 
nego odsunięcia, artysta wymyślił jeszcze środek 
materyalny, — mieszcząc historyę na odosobnionym 
RZA jakby ona w tym obrazie posągiem 
była. 

Jeżeli zważymy, jak wśród całego bogactwa 
linij obrazu utrzymaną jest zgoda, i że element 
ten malarski nie szkodzi, ale podnosi plastykę — 
musimy przyznać i w tym kierunku zasługę kom- 
pozycyi. Jest ona naturalną a bogatą bez nacią- 
gań. Była jedna obawa niezawodnie u tworzą- 
cego dzieło artysty, obawa, by nie zagubić szla- 
chetności stylu wpośród całego bogactwa linij, 
by nie popaść w baroko; ale tego grzechu naj- 
mniej można się było spodziewać od. autora 
„Qladiatora“. . 

Jakiekolwiek kto zarzuty robić może rzeźbie 
Sobieskiego, zarzuty te będą się odnosić do dro- 
bnych tu i owdzie usterek, nigdy nie dotkną ogól- 
nego wyrazu i charakteru figur. Jak można nie: 
dojrzeć szlachetnego nastroju energicznie zrywa- 
jącego się konia, wstępującego skokiem na wzgó- 
rze — jak nie uznać w postaci królewskiej tak 
niewdzięcznie dla rzeźby ale ściśle historyczńie 
ubranej — tej męzkiej energii, spokojnej i nie 
teatralnej. — | 

Zostawiam Gatysfakeyą| krytykom _naszym / wy- 
szukiwania usterek, zgadzając się z nimi, że tyl- 
na noga konia jest-krzywą, że twarz króla nie 
koniecznie podobną się wydaje do Sobieskiego; 
dodać z mej strony ten i ów mógłbym zarzut, 
ale pomimo tego jest ta postać królewska tutaj 
dziwnie pełnym życia i energii utworem, Dro- 
bnem uczuciem dzieła sztuki monumentalnej nie 
sądzi się i. wyżej stawia uchwycenie życia i cha- 
rakteru, niż zimno bezbłędne. Nazwę. niesłycha.- 
nie wdzięcznym i szlachetnym ruch postaci histo- 
ryę przedstawiającej — jest w tym ruchu tyle 
bezwiednego i naturalnie wzniosłego, że bądź co 
bądź widać, że. ta osoba nie jest zwykłą śmier- 
telniczką. Jedynie postać Turka skrępowanego 
jest zimną i bierną uczestniczką akcyi; gra ona 
na płaskorzeźbie rolę podrzędną i rzucona też 
jest pobieżnie. ce 

Przyznając dziełu P. Welońskiego zasługę w po- 
myśle i kompozycyi, oddając cześć panowaniu treści 
w swobodnem traktowaniu charakterów i ruchów 
postaci, nie mogę twierdzić, iżby należało ono do 
tych prac skończonych pod względem formy, ja- 
kiemi są jego Gladiator i niedawno wystawio- 
na bronzowa grupa Bojana. 

Płaskorzeźba na kościele Panny Maryi będzie 
zawsze dziełem okolicznościowem, zamówionem 
na czas oznaczony, dziełem pospiesznie wykona- 
nem, któremu braknie tu i owdzie tej doskona- 
łości, jakie przynosi refleksya, gdy nad rzeźbą 
dłuższy czas artysta pracować może. Ale wła- 
śnie dlątego-to pośpiechu zyskała tę wetwę artysty- 
czną, ten szkicowy tu i owdzie charakter odle- 
wu, z którym tak dobrze bronzowej płaskorzeź- 
bie w tem delikatnem * obramieniu kamiennem. 
Dodaje jej to pewnego charakteru stylowego 
dzisiejszej epoki — dodaje ciepła i kontrastuje 
wybornie z ciężkiemi massami poważnego kościo: 
ła Panny Maryi.: 

Takie jest zdanie nasze o nowym pomnik 
w Krakowie, kosztem miasta „postawionym — 
czy «równie pochlebny: sąd wyda mu potomność?— 
nie naszą dziś rzeczą sądzić. To pewna, że wy- 
dając dziś wyrok o dziele sztuki, staraliśmy się 
postawić po nad stronnictwo, po nad kamarade- 
ryą i koleżeństwo, a kierować się wymaganiami 
prawideł sztuki, które będą zawsze prawdziwą 
normą sądu. Można bowiem każdemu wyrażać 
swe zdanie osobiste —' narzucać je można wtedy, 
kiedy się prawidłami sztuki sąd motywuje. Szczę- 
śliwym też nazwać się może krytyk, nie. ten, któ- 
rego zdanie znajduje dziś poklask u ogółu, ale 
ten, którego głos dzisiaj dany, za lat wiele śmia- 
ło powtórzonym obok dzieła sztuki być może. 


Sprawy sąd we. 


e a 


Głośna sprawa Ritterów nie przyjdzie, jak 
się zdaje, przed sąd przysięgłych wcześniej, niż 
w lutym przyszłego roku, olbrzymi bowiem ma- 
teryał nagromadzony pierwszem, a uzupełniony 
drugiem śledztwem wymaga starannego a mozol- 
nego przygotowania, nad którem pracuje bez wy- 
tchnienia sędzia śledczy p. Kalitowski. Obecnie 
układają się pytania. dla wydziału lekarskiego co 
do wątpliwych okoliczności, wypływających z da- 
wniejszego protokółu oględzin lekarskich, które 
też były główną przyczyną unieważnienia rozpra- 
wy Rzeszowskiej, poczem akta oddane zostaną 
prokuratoryi do uczynienia" ostatecznych wnio- 
sków. — Z miejsca zbrodni zażądano dokładnych 
planów sytuacyjnych, które jednak jeszcze nie 
nadeszły do Krakowa. 

Sprawa Ozyasza Fraenkla również spoczy- 
wa, albowiem z polecenia sądu wyższego akt-0- 
skarżenia wygotowany po polsku ma być na nie- 
mieckie przetłómaczony. , 


gabai 


„chowicz, obydwaj z Karniowa napadli d. 1 b. m. | szacunkiem 


znana "== 


-L Krasińskiego, nadesłany na wystawę w dniach 


+ EO o 


, fimę od Redakeyi. 


Kurs pieniędzy i papierów publ. 
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Karniów. Jakób Walczyk i Wojciech Mnie-| polecać będę, tymczasem zaś zostaję z wysokim 


mad 


Sejm. 


wieczorem tamtejszego gospodarza gruntowego Franciszek Kolaita, leśniczy arcybiskupi. 
Franciszka Wachowskiego w jego własnym do-| Podolanki pod Frankstadt. KRERA 
mu, i z zemsty za oskarżenie ich o wyrządzenie Względem składów zwracamy uwagę na ogło- 
szkody polowej na obszarze dworskim, srodze go|szenie „Wyroby weterynarskie" w dzisiejszym 
zbili tak, że zaledwie zdołał schronić się do ko-| Nrze. 
mory, której drzwi za sobą zamknął. Atoli nie- 
zadowoleni tą zemstą, wyłamali drzwi przemocą, 
tam zadali Wachowskiemu 5 pchnięć nożem w le- 
wą część piersi i trzy cięcia w głowę innem o- 
strem narzędziem i odstąpili dopiero wtenczas, 
gdy na krzyk i jęki Wachowskiegó ludzie zaczęli 
się gromadzić. 

Wachowski umarł w nocy. Zabójcy, pierwszy 
pasierb, drugi zięć zabitego, ratowali się ucieczką 
i dotychczas nie zostali wyśledzeni. j 


NADESŁANE, 


Szczawik obfity w lithion i bor 


SALVATOR 


najczystsza dyetetyczna woda :bez części żelazi- 
stych, skuteczna w nieżytowych dolegliwościach 
przyrządów do oddychania i trawienia, szczególnie 
w cierpieniach gośćcowych, pęcherza i nerek. Do 
nabycia w handlach wód mineralnych i prawie we 
wszystkich aptek ach. — Salvator - Quellen- 
Mirektion, Eperies. (2488-16) 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Chmiel z chmielarni rohatyńskiej własności hr, to przecież roboty już w pewnej części 


25go i 26go września b. r. nie ubiegał się o na- 
grodę, o czem p. Manasterski, kierownik rzeczo-|= 
nej chmielarni, komisyę sędziów zawiadomił. 
Lwów 28 września 1883. 
Przewodniczący komisyi sędziów 
Hr. St. Badeni. 


wykazuje, że fundusze na to potrzebne 


Ostatnie wiadomości. 


Czytamy w Gazecie Narodowej: 

„Rozprawa budżetowa nie szła jeszcze nigdy 
tak gładko, jak na wczorajszych dwóch posie- 
dzeniach. Załatwiono już większą połowę roz- 
działów — i'to najważniejsze, które zazwyczaj 
najgorętszą wywołują dyskusyę. Zgodnie z wnio- 
skiem jeneralnego referenta budżetu p. Smarzew- 
skiego, ogólna rozprawa odbędzie się na koń- 
cu, przy ostatecznych cyfrach preliminarza, ja- 
koteż wnioskach komisyjnych co do pokrycia 
niedoboru. 

„Z miłem uczuciem zapisujemy, że nawet przy 
pozycyach t. zw. „ruskich* panuje w tym roku 
pomiędzy wszystkiemi stronnictwami Izby nie- 
zapamiętana harmonia. Nigdy jeszcze sejm nie 
uchwalał tak znacznych. subwencyj. na ruskie 
instytucye naukowe i wychowawcze, i na ru- 
skie wydawnictwa, jak tego roku. Na subwen- 
cyonowanie teatru ruskiego proponowała komi- 
sya 4000 złr. Hr. Stanisław Badeni bez de 
klamacyj o sympatyach, braterstwie. itp. pięk- 
nych uczuciach, o których zwykle mówi się, gdy 
Rusini z Polakami, albo Polacy z Rusinami za- 
czynają się kłócić, jędrnie, potoczyście, ściśle 
przedmiotowo wyłożył potrzebę podwyższenia 
tej subwencyi, i sejm jednomyślnie uchwalił 
zgodnie `z wnioskiem hr. Badeniego 5.000 złr. 
subwencyi dla ruskiego teatru ludowego, zosta- 
jącego pod zawiadowstwem Towarzystwa „Pro-|korzystać, widzi w pokryciu niedoboru 
gwita.* Ruscy posłowie Ochrymowicz i Antonie- |jedyną racyonalną podstawę, 

wicz wyrazili podziękowanie hr. Badeniemu Sta-| 
nisławowi za objawioną przez niego życzliwość 
dla sprawy ruskiego teatru.* 

Do.tych słów. uznania dla wniosku hr. St. 
Badeniego i sposobu traktowania przyłączamy 
się najzupełniej.* i i s 


Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20:30 marek (11 zł. 88 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 16:20 marek (9 złr. 48 ent.); owies 
za 100 kilo po 13:20 marek (7 złr. 72 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 31:20 mark. (18 złr. 25 ent.). 


oraz rezolucyę, polecającą Wydziałowi 


— tny hóroskop gospodarstwa krajowego, 
Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 

z Krakowa do Wiednia 1 zł. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów. ; 


mogły się podnieść w stosunku do zwięk 


Kraków dnia 20 paździer. — Przyjechali. 

HOTEL SASKI. Hr. Jan Tarnowski z Dzikowa, 
hr. M. Potulicka z Obor, hr. Al. Isenburg Philig- 
reich z Bambergu, Fr. Rybicki z Jasła, Dr Aleks, 
Ostrowicz z Landek, T. Żuk Skarszewski, E. Gir- 
tner, Ksaw. Abancourt z Wiednia, Z. Czerwiński, 
K. Podwysocki, Br. Pruszyński z Podola, W. Kło- 
bukowski z Gródka, L. Kruszyński z Brzeska, M. 
Skrzyńska z Kobylanki, bar. Zdz. Brunieki z Lu- 
blińca, J. Gadomska, W. Małowiecka z. Warszawy, 
Wł. Helcel z Rzędowie, E. Kalinka z Kielc, Karol 
Dostal z Karwiska, Art. Schellenberg ze Lwowa, 
Adryan Niemerszański z Litwy, W. Ittar z Woly- 
nia, B. i H. Bednarscy z Rosyi. 
ASK A EET OREN TE EET EO) 

Mrtykułty w dsinie „Nadesłame' mie poelo- 


w innych państwach. Nie pozostaje wię 


cia go pożyczką. Radykalna zmiana mo 
przez rozszerzenie podstawy podatkowej 


na potrzeby krajowe. Wykazująe dalej, 


WSO Z O O RRC NAKONZONRE, 


NADESŁANE. 


` Wczoraj pewna dama w okolicach Głównego i 
Małego Rynku, tudzież ulic Grodzkiej i Stolar- 
skiej, zgubiła mały pugilaresik skórkowy, zawie- 
rający: 1 storublówkę, 1 dziesięciorublówkę, 
dziosięciomarkówkę złotą, kilka pojedyńczych reń- 
skówek, bilet na loteryę węgierską i akcyę krak. 
Tow Przyjaciół sztuk pięknych. . 

Łaskawy znalazca, — któryby powyższą zgubę 
zweócił właścicielce (ulica św. Jana, Nr. 26, Isze 
piętro) otrzyma, obok wdzięczności, właściwą na- 
grodę. 


Czytamy w Dzienniku Polskim: 

„Na mocy uchwał. Sejmu i za inicyatywą hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego. odbędzie się w ro- 
ku przyszłym wę Lwowie, pierwszy. kongres hi- 
storyków i archeologów polskich. . Mamy nadzie- 
ję, że fakt ten będzie początkiem nowego ruchu 
w naszym świecie naukowym, a nie wątpimy, że 
miasto nasze potrafi należycie uczcić tak. znako- 
mitych gości“ 


mi 


nieczność zmusza <o jódnak do üznania 


NADESŁANE. (2401) ; ai ża pożyczki uchwalonej roku zeszłego i podwyżsża- 
NAT A Czytamy w Dzienniku Polskim : ; jąc dodatki o 2 centy, możnaby żłemu zaradzić.. 
Na wieś. „Jeden tylko lapsus wkradł się był w świetną [Skoro już jednak sama pożyczka musi pokryć 


Wszystkim osobom mieszkającym na wsi, po- 
lecamy najusilniej, aby miały zawsze w domu 
pudełko pigułek szwajcarskich aptekarza R. 
Brandta, aby w razie nagle zachodzących słabo- 
ści (wzdęciach, nagromadzeniu krwi,  cierpie- 
niacg wątroby i żółci i t. p.) użyć ten pewny i 
niebolesny środek domowy i leczniczy. Do naby- 
cia w pudełkach po 70 cent. w aptekach. © 


p: Grocholski, który posiada rzeczywiście zadzi 


- NADESŁANE. (1463) 


woale, tak, że przez ten lapsus byłyby szkoły wy: |mowiez przeciw, Hausne ri Wodzi 


Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda, 
c. k. nadworny dostawca i aptekarz obwodowy 
w Korneuburgu. 

Od kilku lat używam Pańskiego e. k. uprzyw. 
płynu przywrotczego dla koni, także proszku kor- 
neuburskiego dla bydła, dla koni, bydła rog tego 
t owiec i przekonałem się przez częste używanie 
o ich najlepszem, najskuteczniejszem działaniu, 
co mnie powoduje prosić Pana o ponowne przy- 
słanie niżej wymienionej ilości proszku dla bydła 
i płynu. — Z przyjemnością oświadczam Panu, 
że oba wyroby w tutejszej okolicy jaknajlepiej 


przez wieki stały pustką. P. Grocholski postawił] Lwów 20 października, Rozporżądź 


przeznaczone dla wszelkiej młodzieży bez różnicy 
wieku. Teraz dopiero szkoły te będą się mogły|mi wybrani Abrahamowicz i Haùs 


sługę. * 


Wiedeń 19 paździer. 
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Telegramy własne „Czasu.“ 


Posiedzenie wieczorne. 


Lwów 20 października. Na posiedzeniu wie- 
czornem Smarzewski, reasumując wywody po- 
przednich mowców, wykazuje, że wnioski komi- 
syi, będące wynikiem głębokiej rozwagi, nie wpły- 
ną szkodliwie na szkolnictwo krajowe, choć w po- 
jedynczych rubrykach budżetu szkolnego trzyma- 
no się zasady oszczędności. Większe żądania Ra- 
dy, względnie zastępującego ją Namiestnika, nie 
powinny wpływać na rozstrzygnięcie, gdyż zwię- 
kszone żądania są w zwyczaju, a odmowa nie u- 
włacza bynajmniej powadze władzy. Przy rozpra- 
wie szczegółowej, Namiestnik zaznacza wśród bra- 
wa, że choć Sejm odmówi funduszów na spraw 
dzanie rachunków Rad okręgowych, nie wstrzyma 


nej. Następnie Henzel w dłuższej przemowie 


znaleść pokrycie w rubryce 13 przynajmniej na 
razie, dokąd rezolucya Grocholskiego nie odnie- 
sie pożądanego skutku. Radby też widzieć zgodę, 
gdyż wskutek rozterek dwóch władz, tembardziej 
że obie pragną ogólnego dobra, nie powinno być 
narażane szkolnictwó. Następnie przyjęto bez dys- 
kusyi wszystkie rubryki, wedle wniosków komisyi, 


żenie wniosków względem zarządu funduszami 
szkolnemi. W rozprawie finansowej ogólnej prze- 
mawiał długo Abrahamowicz. Stawia on smu- 


bowiem, by wedle dzisiejszego systemu dochody 


się wydatków. Główne złe widzi w ustawodaw- 
stwie państwowem, zwalającem na krój wiele cię- 
żarów, a opierającem jego dochody na dodatkach 
do podatków stałych, które są u nas większe niż 


pełna stagnacya lub walka z chronicznym niedo- 
borem i smutna a nieodzowna konieczność pokry- 


stąpić tylko przez obniżenie podatków stałych, 
wydzielenie z budżetu państwowego pewnej kwoty 


było możebnem, przechodzi do teraźniejszości i 
dowodzi, że na pokrycie niedoboru wystarczy po- 
życzka 600,000 złr, Chrzanowski, wychodząć 
z zasady, że rozkład ciężarów na dalsze pokole- 
nie jest zupełnie właściwy, gdyż wydatki na cele 
produkcyjne stwarzają rezultaty, z których będą 


Zresztą zwroty pożyczek i ustanie ciężaru in- 
demnizacyjnego ułatwią znacznie jej amortyzacyę; 
jest zaś za zaciągnięciem miliona, bo raz nie mo- 
Żna wiedzieć, czy w roku przyszłym nie okaże 
się nowa potrzeba pożyczki, a powtóre należy raz 
udotować. należycie kasę krajową. Wiadomo bo- 
wiem, że dla braku zapasu funduszów krajowych, 
kraj zapłacił za chwilowe pożyczki blisko 400 
tysięcy; kończy zaś, że gdy kraj nie ma dziś pra- 
wa myśleć o innych środkach zaradczych, debata 
nad nimi, nie powinna tu, lecz na właściwej a- 
renie być. podnoszoną, Wodzieki Ludwik po- 
dziela smutne zapatrywańią Abrahamowicza, Ko: 


komisyi,-cnoć, gdyby był na to czas, mógłby prze- 
Kkónaó, że zaciągając niezrealizowaną tylko resztę 


pracę komisyi edukacyjnej, Usterkę tę poprawił | niedobór jest za milionem. Rózne klęski tegoroczne 
E £ k odezwą się głównie w przyszłym budżecie, a powtó- 
wiający dar oryentowania się w każdej sprawie,|re, że zapas kasy krajowej zostanie nareszcie u- 
choćby w przedmiocie nawet dlań obcym — dar, |regulowany. X Sieczyński w dłuższej przemo- 
który niemało się przyczynia do jego potężnego|wie, przerywanej przez posłów, uderza na polo- 
wpływu. Podług wniosków komisyi, szkoły wy-|nizacyę Rusinów, przeprowadzoną drogą przymu- 
działowe były przeznaczone dla dzieci, które u-|sową. Przechodząc do szkół, wykazuje potrzebę 
kończyły szkołę ludową, a są jeszcze w wieku |czytelni, a utyskując na przeciążenie ludu podat- 
szkolnym, t. j. nie mają więcej nad lat 14. Ta-|kami, prosi o ratunek, bo ginie lud, na którym 
kie dzieci można od biedy znaleść w mieście, a| wszyscy pokładamy nadzieję. Dalszy ciąg dzisiaj. 
i to zaledwie. Na.wsi dzieci takich nie znajdzie| Do głosu zapisani: Antoniewicz i Abraha- 


działowe o charakterze rolniczym z konieczności |ryk za. Mają wybrać mowców jeneralnych, 


poprawkę, na mocy której szkoły wydziałowe są|sarskiem z dnia 14 b. m. sejm został odroczony. 
Lwów 20 października. Jeneralnymi mowca- 


stać użytecznemi. Tą poprawką tedy uwieńczył |ostatni w świetnej mowie zbija wczorajsze wy- 
p. Grocholski swój współudział przy dziele auto- |wody Abrahamowicza: podwyższanie podatków u: 
nomicznej reformy szkolnictwa, a kto zna. zaku-|ważałby za błąd polityczny i finansowy; równo- 
lisowe dzieje parlamentu wiedeńskiego, ten wie, | waga może nastawić tylko za pomocą zmniejsze- 
że mąż ten posiadł niepospolitą w tej mierze za-|nia wydatków, zwiększenia dochodów, lub naresz- 
cie przez pożyczkę. Komisya zmniejszyła już wy- 
datki o 170,000 złr, Co do zwiększenią docho- 
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dów, sądzi, że -projekta Abrahamowieza nie od- 
„|powiedziałyby oczekiwaniu, chociażby były może- 

bne; zbija potem wszystkie daty, zacytowane przez 
Abrahamowicza, popierając swe wywody cyframi. 
Gdy więc pierwszy sposób jest niemożebny , nie 
widzi innego załatwienia, jak pożyczkę i to w wy- 
sokości miliona złr. z powodów tych samych, ja- 
kie podał poseł Chrzanowski. 
JAbrahamowiez odcina się Hausnerowi, a prze- 
chodząc do pożyczki, zgadza się już na milion 
z małą poprawką. Smarzewski zwraca się głó- 
wnie przeciw Abrahamowiczowi i wyjaśnia, że 
gospodarka krajowa nie jest tak złą,i aktywa 
przenoszą passywa, co już i Hausner udowodnił. 
Zresztą jest to czas przejściowy; nie jeden grzech 
przeszłości przyszło nam gładzić, ai nie mogliś- 
my nie zasiewać ziarna przyszłości; odpadnie 
indemnizacya, zmniejszą się wydatki na inwes- 
tycye i wzmoże się siła podatkowa. Przy głoso- 
waniu uchwalono 27 centów dodatków i pożyczkę 
w wysokości miliona, następnie uehwalono bez 
dyskusyi budżet indemnizacyjny, zamknięcia ra- 
chunków za rok 1881 funduszów budżetem nie 
objętych, rezolucyę w sprawie ulg finansowych 
dla obligów Banku krajowego, w sprawie uwol- 
nienia od należytości prawnych spadków niżej 
500 złr., w sprawie wniosków Starowiejskiego i 
wniosku Polanowskiego, jak niemniej w sprawie 
budowy kolei z Tarnopola ku południowi. Zała- 
twiono też resztę pomniejszych spraw. 

Lwów 20 października. (s) Wczorajsza pra- 
wie całodzienna zasadnicza ,. obfita w drastyczne 
epizody dyskusya nad budżetem szkolnym, była 
niezawodnie jednym z najważniejszych momentów 
tegorocznej sesji. Wszyscy najznakomitsi mowcy, 
jak Grocholski, Chrzanowski, Dzieduszycki, Jerzy 
Czartoryski, mniej lub więcej ostro krytykowali 
gospodarstwo finansowe Rady szkolnej, oraz jej 
ducha. Najjaskrawiej uczynił to wśród oklasków 
Męciński, który przemawiał w imieniu i z upo- 
ważnienia klubu centrum. 

Rady szkolnej. bronili: biskup Solecki i Namie- 
stnik; ostatni w swem przemówieniu bronił wy- 
kreślonych przez komisyę budżetową pozycyj, żą- 
danych przez Radę szkolną. Effektowną była 
chwila, kiedy, wśród uroczystej ciszy, otoczony 
całą Izbą, zaczął przemawiać hr. Alfred Potocki, 
iżby z całą szlachetnością wziąć na siebie odpo- 
wiedzialność za prżeszłość, a rzucić na przyszłość 
słowa prawdziwego postępu. 

Prześlicznemi, pełnemi finezyi i trafnych. poglą- 
dów były przemówienia sprawozdawcy Smarzew- 
skiego. ała prawie Izba przyjęła też wnioski 
komisyi. Wogóle kończąca się dzisiaj sesya, jeżeli 
nie rozwiązuje stanowczo, to dzięki inicyatywie 
Marszałka posuwa o jeden wielki krok naprzód, 
reformę szkolną: Jest to niezawodnie najznako- 
mitszy rezultat sesyi. 

Przyjęcie przez -Sejm .jednogłośnie wniosków 
komisyi szkolnej, wykreślenie z budżetu fundu- 
szu na zakładanie paralelek, wniosek komisyi 
budżetowej żądający od odzie petejon 

rzedłożenia Sejmowi sposobów, aby Rada szkol- a LE WARS" Bor DJARO I 
ho w przyszłości nie Saeka canik budżetu , wro- 80 m. popoł._— Renta papier. 78-45. —.5/, Renta 
szcie wniosek Grocholskiego, wzywający rząd, 
aby przyszedł w pomoc Radzie szkolnej w: za- 
łatwieniu - zaległych. rachunków — oto doniosłe 
fakta, stwarzające pomyślną sytuacyę i ważne 
zasady, 
nictwò krajowe przy harmonijnem i zgodnem 
współdziałaniń wszystkich czynników autonomi- 
cznych i rządowych, może się nadal: w najpomyśl- 
niejszy sposób rozwijać. Pod tym względem szcze- 
gólnie Sejm dobrze zasłużył się krajowi, a istnieje 
wszelka nadzieja, że rząd poprze energicznie jego 
w tym nowym kierunku usiłowania, ze 


Berlin 20 października. Doniesienie z Pary- 
ża o chorobie Moltkego jest zupełnie bezzasadne. 

Berlin 20 października. Utrzymują, że ener- 
giczna polityka Bismarka na wschodzie wywołała 
w Petersburgu rozdrażnienie, jakkolwiek oględne 
działanie Niemiec nie dało powodów do żadnych 
zarzutów. Car osobiście pragnąłby się zbliżyć do 
Berlina, o czem zapewne Giers osobiście Zawia- | mamma RE OBRA | 
domi Bismarka, SBS e A 

Merlin 20 października. Podług nadchodzą- Pociągi na kolejach żelaznych. y 
cych tu z Warszawy wiadomości, oświadczył je- 
nerał Hurko podczas podróży swej po Królestwie 


polskiem do deputacyi chłopów: Wy odgtywacie| Ze Lwowa: osobowy: mieszany: pospieszny 
najważniejszą rolę w kraju, bo stoicie na czele| Zwów odjazd 8:45 rano  4'49 wiecz.  10-80-wnoty- 
Kraków przyjazd: ' 2:38 pop. 50 rano _ 6'48 rano 


wspieranego przez rząd ludu. Rząd nie troszczy 
się wiele o sprawy wyższych sfer, na których po- 
parcie nie może wiele liczyć, a cała siła rządu 
jest w ludzie, Przemówienie to zaniepokoiło szla- 
chte i intelligencyę. i 

W Łodzi zaraz po odjeździe Hurki pokazały 
się na rogach ulic plakaty nihilistyczne. W War-; Zwiednia: osobowy: pośpieszny: meszańy:: osobowy: 
szawie aresztowano znów wiele osób, a między | Wiedeń odjazd: 8 r. 
innemi ucznia medycyny Gołębiowskiego i uczniów 
praw Płockiego i Bieńkiewicza. a 
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Zofia 20 października. (F) Podróż Bałabą. 
nowa do Petersburga i wysłanie adjutanta carą 
do Zofii mają na celu pominięcie Jonina w ure. 
gulowaniu stosunków organizacyi armii bułgar. 
skiej. Stosunki między Joninem a gabinetem buł. 
garskim są bardzo naprężone. Bałabanow z po. 
wodu dumnego i wyzywającego postępowania Jo- 
nina wystosował do niego pismo, w którem 
oświadczył, że postępowanie Jonina względem 
rządu bułgarskiego, przyczynia się do oziębienia 
stosunków między Rosyą a Bułgaryą. Jonin od. 
powiedział na to, że nie przyjmie żadnych nauk 
o właściwem postępowaniu, ponieważ pod tym 
względem więcej ma doświadczenia, niż minister 
bułgarski. Rząd rosyjski odwołałby już był Jo- - 
nina, gdyby mu nie chodziło o to, że przez to 
może być posądzonym o ustępstwa. 


Telegramy biura koresp. 


Berno 20 października. Sejm przyjął jedno- | 
myślnie projekta do ustawy o zmianie nauki szkol- 
nej i sposobu nauczania. W jeneralnej dyskusyi | 
nad tym projektem zarzucił Dr Kusy Drowi Stur- 
mowi, że ogłosił swoje sprawozdanie o stanie 
szkół krajowych w jednym z dzienników wiedeń-: 
skich przed przedłożeniem sprawozdania tego 
w Sejmie, następnie, że ze sprawozdania tego 
przebija niechęć do ludności czeskiej, a wreszcie, 
iż Sturm usunął dzisiaj sprawozdanie to z po- 
rządku dziennego, aby prawica nie mogła odpó- 
wiedzieć. Sturm odrzekł, że sprawozdanie usunięte 
zostało z porządku dziennego za uchwałą trzech 
członków klubu. Namiestnik oświadczył zgodnie 
ze zdaniem przełożonych komisyj, że nie życzył 
sobie usunięcia sprawozdania tego z porządku 
dziennego, jak to twierdził poprzedni mowca.  * 

Zagrzeb 20-go października. Straż wojskowa 
utworzona podczas zaburzeń została usuniętą lub 
zredukowaną. Zdaje się, że pokój będzie trwały. 
Komisarz królewski udał się do Budapesztu, jutro 
spodziewają go się tu z powrotem. | i 

Berlin 20 października. Na dzisiejszych wy- 
borach do Rady miejskiej, z drugiej klasy wybor. 
ców przeszli sami liberalni. 

Paryż 20 października. Minister skarbu prze- 
dłożył komisyi budżetowej budżet, w którym wy: 
datki zmniejszone zostały o 84 milionów i przy: 
wrócona równowaga. . ! 

Paryż 20 października, W parlamencie krążą 
pogłoski, że skrajna lewica zażądała wydalenia ksią- 
żąt z Francji. OE BOA 

Tanger 20 października. Smieró Sil Slimana 
została stwierdzoną. 8 ET 

Kopenhaga 20 października. Folketing u- 
chwalił 60-ciu głosami przeciw. 16,: przekazywać 
wszystkie wnioski rządowe w pierwszem :czytaniu 
właściwym kómisyom, dopóki ministerstwo nieu- 
stąpi. Prawica protestowała przeciw tej «chwale. 


‘Kursa. —Wiedeń 20 października 2 godz. 
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na“ których podstawie odtąd szkol: 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. ' 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa*) i Tarnowa lokalny. 
Tarnów odjazd 5's po Aż: E 
Kraków przyjazd 85 wiecz. 
Lwów odjazd 6:15 rano. 
*) Tylko od 1go czerwca do 31go października b. r. 
Z WWieliczki:  Wiebiczka odjazd: 6:57 wi6eż. 
Kraków przyjazd: 1:85 wiott 
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L. 346. (2295-3-3) 


 Licytacya 


rozpisana wskutek rozporządżenia Wyso- 
kiego Wydz'ału krajowego we Lwowie z 
dnia 25 września 1883 r. 1. 47310, na do- 
stawę surowych artykułów żywności dla 
szpitala św. Łazarza w Krakowie na czas 
od 1 stycznia do 31 grudnia 1884 r. — 
odbędzie się w dniu %5 październi- 
ka 1SS8 r. w kancelaryi Dyrekcyi szpi- 
tala, od godziny 10ej do 12ej w południe, 
za pośrednictwem pisemnych, 50 cnt. stę- 
plem opatrzonych, zapieczętowanych ofert. 

W warunkach licytacyjnych, które mo- 


żna przejrzeć każdodziennie w kancelaryi | 


Dyrekcyi szpitala od godziny 8ej zrana 
do 3ej popołudniu — wyrażone są bliższe 
szczegóły, o składaniu ofert, jak również 
o dostawie ilości i jakości artykułów ży- 
wności według grup i wadyów złożyć się 
mających w dniu licytacyi. 
Z Komitetu administracyjnego 
szpitala św. Łazarza. 


Kraków, d. 4 października 1883 r. 


CACAO van HOUTEN 


; w proszku 
zupełnie oczyszczonym i rozpuszczalnym 


Caco van Houten jest produkcją nader poży- 


wna do polecenia każdej familii, której na poży- 


wieniu zdrowem, strawnem, delikatnem i taniem [p 


zależy, 
Poświadczenia najp'erwszych chem'ków i le- 

karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się: 
1. najdokładniejszą czystości, wolny zupełnie 
od tłuszczu; 

. niezmierną siłą powyższą; 

. przyjemnym smakiem i aromatem; 

. oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 
funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
BRE 

. Bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, 
tudzież szybkiem bardzo przyg tovani 
do życia. (2134-6-27) 


C. J. van HOUTEN & ZOON 
Weesp w Hioliandyi 


w większych ilościach "d> nabycia na całą Gali- 
cja w domu handlowym 


J. WENTZLA w KRAKOWIE. 


H 05 NO 


Znaczne zniżenie ceny. 
WPROST z HAMBURGA 

rozsyła jak wiadomo w najlepszym gatunku 
Karol Fr. Burghardt w Hamburgu 

w workach.po 5 kilo opłatnie z opakowa- 

waniem nieoclone za zaliczką, 

Mocca praw, arab. b.szlach. 4%, klg. złr. 6:30 

5: 


Menado wybor. w smaku „ „ p 40 
Perłowa Ceylon b. d.iłŁ, „ „ 54 
Mieszanina szszegl. p. god.» „ „ 5:30 | 
Ceylon plantacyj.b.sm., p „ 5— 
Jawa złoto-brun. wybom: „p „ „ 470 
Cuba niebiesko ziel. wspan. „ „ „ 440 
 |afryk. Mocca dob.i wyd. p „ „ 3:90 
Bantos 'dobra i mocna amo p 809 


| [ Rio smaczna. . . . . . „ 9 
| Mernat w wielkim wyborze za !⁄ 


"od zir, 1 do 6. (2514 52 


kilo 
i ) 
DESK E 


Przez wynalazcę profesora Ir. Meidinge- 
ra wyłącznie upoważniona fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH. 
Hi. HEIM, Ober-Dóbling bei Wien. 


Skład: Wien, 1., Karntnerstrasse Nr. 42. 
Filia: BUDAPEST, Thonethof. 


Najlepsze PIECE regulacyjne. 
i wentylacyjne do napełnienia. 


Wielka, szybka siła opalania obok 
małej wielkości pieca; zupełne i 
bardzo proste regulowanie paliw. ; 
"dowo ne trwanie ognia; bardzo | 
"prosta obsługa bez czyszczenia; ' 
usunięcie niemilego p: lce go cie- | 
pla; nańtańsze opalanie i długa! 
trwałość pieca; dobre przewietrza- 
nie przy użyciu rury wentylncyj. 
1 piec może opalać aż 3 pokoje. 
Cent alne przewietrz opalama dla 
całych gmachów. Piece dla suszarń. | 


na wewnętrznej stronie drzwiczek. 


Wr. Hiartmanna 


| ADXILIU 


| najlepszy uznany środek: leczniczy przeciw 


śluzotokowi 
z a 9 
Ę "u mezczyzn 
| | upławom u kobiet, | 
| ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą- | 
 dzony preparat, leczy bez wstrzyki- 4 
| wania, bez bólu i bez następnych | 
H chorób, świeżo powstałe [i 
; Jak bardzo zastarzałe | 
GQ gruntownie i odpowie- «E 
kj dnio szybko. Wyrążnie | 
f5/ należy żądać Dr. Hartman- || 
4, na Auxilium. dla mężczyzn . $ 
lub kobiet, które jest do Ę 
{ nabycia wiaz z pouczajgcą | 
3 broszurą i biletem upoważniającym do je- È 
| dmej Konsultacyi w zakładzie Dr. Hart- | 
j| manna, we wszystkich większych aptekach $ 
s po cenie 8 zr. 80 c. 


a ; Główny skład: WW. Twerdy 
| apt., I. Kohimarkt 11 w Wieduiu. 


| Uwaga. P. Dr. Hartmann, ordynuje | 
| od g. 9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, | 
| gdzie też jak najlepiej wylecza, jak po- 
| brzednio, wszelkie choroby skórne i 
j tajne, szczególnie ostabienie męz- 
|| kie wedle nader uznanej metody, bez na- 

stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro- 
| dzaju wrzody. 0 lekarstwa stara się È 
j w sposób bardzo dyskretny. Honoraryzm 
| skromne. Leczy także listownie. (2149-114-) 


N | w Wiedniu, Stadt, Seilergasse |; 

i ' Nr. 414. ; 
Skład Auxilium w Krakowie 
u p. W. Redyka, aptek. 


smi 


ereina ENAS i pimai ainiai Y re iira T 3 


Znak ochronny fabryki odlany jest 


CZAS z 


resrzywwcwniwiok rew zm a 


Śmietanka Że Seer away rę AA FM AAA 
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Francuskie Towarzystwo ubezp 

-—%8 założone w 1844 r. 6$%— 

Jeneralna Reprezentacya dla Austryi 
w Wiedniu, I., Hegelgasse Nr. 21. 


Aktywa Towarzystwa 


w Budapeszcie, Nádorutcza 20 sz. 


Stam ubezpieczen 5 Á ż z o . 5 3806 dtto 
Premie roczne e Ę 3 ś 5 J z 24 dtto 
Police wystawione w roku 18818 s . 5 Ó 32 dtto 
Wyptacone szkody od czasu założenia przeszło . . 32 dtto 


Towarzystwo rozdziela 50% 
w pierwszym roku. 


Ube:.pieczeni, 
Jeneralny ajent dla. zachodniej Galicyi p. St. Biliński w Krakowie, 


ulica św. Jana Wr. 20. 


isowy i wywo 


ZOWY 

ji ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMO 
g po największej części pochodzących od 

dostojnmych panstw. 


Umeblowanie do salonów, jadali, pokol męzkich, budoarów, syp 

i przedpokojów we wszelkich możebnych kształtach — wszystko bardzo trwała robota 

z pierwszych zakładów — są wystawione po tanich cenach w podpisanym doma komiso» 
; wym i wywozowym uporządkowane pokojami. 

| Obrazy olejne, francuskie bronzy, jednem słowem wszystkie potrzeby do kompletnego 

dzenia mieszkań. 12150-16 ) 


D. FRIEM % WECHŚLER's Kommissions u. Exporthaus, 
Wien, Stadt, Graben Nr. $, Eingang Spiegelgasse Nr. |. 


Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z domów a stokratyoznych. 
g Prosimy uważać dokładnie na firmę.i adres. Gm Cenniki darmo. 


|= 
weterynarskie 


Franciszka Jana K wizdy 


w Korneuburgu, 
c. k. nadwornego dostawcy i aptekarza obwodowego. 


Używane z nadzwyczajnym skutkiem w masz= 


dom kom 


talarniach Jej Królewskiej Mości Królowej 


Angielskiej i Króla pruskiego, Cesarza nie» 

mieckiego, tudzież wielu dostojnych osób — 

i odznaczone medalami w Londynie, Paryżu, 
Wiedniu, Monachium i Hamburgu. 


(. X. Lone. preszek korneuburski da bydła 


dla koni, by- 
dła rogatego 


bydła przy regularnem podawaniu na mocy długoletniego do- 
ciw dolegliwościom oddychania i trawienia wzmacnia on znacznie 


naturalną siłę odporną zwierząt przeciw zarażliwym wpływom i 
zmniejsza skłonność do gruczołów i kolek. IA 


L. l uprzyw. płyn przywrolczy (woda do m, cia dia kom). | 


la wzmocnienia przed i rekonwalescencyi po większych tru- 
dach, tudzież jako środek wspomagający przy opatrywaniu w ze- 
wnętrznych uszkodzeniach, gośćcu, reumatyzmie, zwichnieniach, 
wykręceniach, sztywności ścięgien, osłabieniu członków, sztywno- 


ści mięśni i t. p. — 1 flaszka 1 złr. 40 cent. (tylko wiedy 


prawdziwa, jeżeli szyjka flaszki zapieczętowaną jest czer= 
wonym paskiem papieru, zaopatrzonym w moją po= 
dobiznę podpisu i mój znak ochronny). 


krma POZYWCZĄ wynędzniałych zwierząt i dla podniesienia karmy. 
W skrzyneczkach po 6 złr. i 8 złr., w paczkach po 30 e. 


Vaseline na końskie MMG, r a. RE 


tom, puszka 1 złr. 25 e: 
Mil M KOpy la. (Sztuczny róg na kopyta). Laska 80 c. 


C. k. Uprźjw. proszek odwanający 
do spajania soli nawozowej. — 1 paczka 
'/, skrzyni 1 złr. 40 c., skrzynia 2 złr. 40 c. 


Proszek dla gpi Se "zmocnienia karmy i szybkiej 


paczka 1 złr. 26 c., mała paczka 63 c. 


M) dio do Mj Id rzat domowych, 1 pudełko blaszane 100 
gramów 80 c., 1 pudełko blaszane 300 gramów 1 złr. 60 c. 


Prawdziwe mają na sprzedaż: 


w KRAKOWIE hurtownie: M. Jawornieki; częściowo: 
Siedlecki apt., F. Sobierajski apt., E. Stockmar apt., 


łów, zarazem doskonały kit 
1/4 kilo 15 c., 


W. Redyk apt., Ant. 
Konst. Wiszniewski apt., 


siatynie, Jaśle, Jaska, Jaworowie, Kołomyi, Leżajsku 
Myślenicach, Nadworny, Nowym Sączu, Nowym Wiśniczu,  Niżniowie, Nisku, 
-Oświęcimie, Podhajcach, Podwołoczyskach, Przemyślu, Przeworsku, Rawie, Ro- 
hatynie, Rozwadowie, Rzeszowie, Sądowej Wiszni, Samborze, Sendziszowie, 
Stanisławowie, Stryju, Tarnowie, "Tarnopolu, Ulanowie, Uhersku, Uściu bisku- 
piem, Ustrzykach dolnych, Wieliczce, Wojmłowie, Wojniczu, Zakluczynie, Za- 
leszczykach, Zaborowie, Zmigrodzie, Żółkwi, Żołyni, Zurawnie , Żywcu i hur- 

townie w większych handlach. 


Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach 
państwa austryackiego składy, które od czasu do czasu umieszczane bywają 
w dziennikach, prowincyonalnych. 


fabryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego uka- 
rania, otrzyma wynagrodzenie aż do wysokości 
500 złr. w. a. ! 


jieczeń na życia w Paryżu, 
Jeneralna Reprezentacya dla Węgier 


233 milionów fr. 


zysku bilansem wykazanego między ubezpieczonych zaraz 
> 6 7 m (1550 20-) . 
Dywidenda wypłaca się corocznie w gotówce w stosunku do ogólnej sumy wpłac. premij. 
którzy nie podnoszą rocznej dywidendy, płacą o 10%, rocznie zniżoną premię: 


WYCH | 


ialń, pokol gościnnych. 


i owiec; wypróbowany jako proszek pożywczy dla. 


świadczenia w braku apetytu, w krwawym udóju. 
na poprawienie mleka, jako środek zapobiegawczy prze- 


dla koni i bydła dla szybkiej pomocy | 


dla stajen, wychodków, do- i 


pomocy dla wynędzniałych zwierząt. — Wielka | 
(1452-2-2) | 
przeciw chorobom skórnym zwiee» | 


M. Markiewicz apt., — także w aptekach w Baranowie , Biały, Bóbrce, Bo- $ 
'chni, Borszczowie, Brodach, Brzesku, Brzeżanach, Buczaczu, Dolinie, Drohoby- | 
czu, Dynowie, Frysztaku, Głogowie, Glinianach, Górahumora, Horodence, Hu- | 
„Lwowie, Mielcu, Milówce, | 


MES” Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak | 


Niedzieli 21 Pażdziernika 1888. 


TA a AE A A o Kenara r iraa A ya 


WEW WEEKKKEWEEWEWEGEKEKEKE 


NOWYCH ARKUSZY KUPONOWYCH $ 
Galic. Obligacyj Indemnizacyjnych 


dostarcza pod najumiarkowańszemi warunkami. « (2293-3-) 


`: DOM BANKOWY 


¿Alberta Mendelsburga 
BE w Krakowie przy Rynku głównym pod L. 15.. 


WANIA NERRO 
Doniesienie dla podróżującej 
publiczności. 


od waw wę Kia 


HE 


HOOK 


No 
s 


| 


BABLARDZECA 
bawełna i nici szpulkowe. 


©dznaczone na gowszechnej 
wystawie wiedeńskiej i paryskiej 
pierwszemi medalami. 
Ogólnie lubione z powodu doskonałego E 
gatunku, — są do nabycia we wszystkich 
handlach hurtownychi znacznych 
handlach częściowych państw 
austryacko-wegierskiego. 
(2307-2-15) ; 


Znak fabryczny 
dla nici szpulkow. 


Znak fabryczny 
dla bawełny. 


Podpisany ośmiel» się. zawiadomić, że po kilkuletnich 
mozołach udało mu się wyrobić 
kule bilardowe 
które pod wzglęćemdobrcci i trwałości wszystko d0- 


tychczasowe znacznie przewyższają. Pod względem 
barwy, dźwięku i elastyczności zupełnie po- 


dobne do kul ze słoniowej kości, przewyższają je je- 
dnak znacznie co do trwałości, gdyż złamanie lub ; 
„pęknięcie jest wręcz niemożebne. Na rok daję pisemne poręczenie. Cena sztuki do 62 
milim. złr. 5, od 62—66 milim. złr. 6, od 66—70 milim. złr. 6°50, stos wnie do wielkości. 
ARE” Okoto 100 bilardów wszelkich systemów zawsze na składzie. MG Ę 
l K arol EXnill, c.k. wył. uprz. fabryka bilardów i kul bilardowych | 
w Wiedniu, IX., Rossau, Rothe Lówengasse 5 i 7. (2147-5-6) È 
eieaa REZ FA | / 
Już w poniedziałek 22 październ. ciągnienie 
|--> „+ odosów Kincsem. 
$ rahi 10,000 wygranych. . 

i 2 A 
Główna wygrana pe" 50.000 zir. 
Led, | gotówką wypłacalnych.: |, _ (2526-2-2) 
Jeden los kosztuje I złr. Il losów kosztuje 10 złr. 

F. Weymann & Co., Bank € Wechslergeschift 
ar Wien, l., Wollzeile Nr. 34. © 

Zakupno i sprzedaż papierów wąrtościowych, złołych i srebrn. monet. 

Wszystkie zlecenia na giełdę będą szybko i odpowiednio wykonane. 


eraf f Poprawny przyrząd 


do kopiowania. 


KL sraficzna masa, 
a. ekiograćł. atrament, 


gy . r LJ LJ 

przyrząd do porządkowania listów, pism i faktur. 
Illustrowane cenniki, hektografowane odb cia darmo i opłatnie. [19v0-7-12] 

Józef Lewitus w Wiedniu, |., Babenbergerstrasse Nr. 9. 


Składy: w KRAKOWIE u Jana Fischera, Rynek głów. L. 23, w pałacu Spiskim, — : 
we LWOWIE u Seyfartha i Dydyńskiego, skład papieru. AA PSO 


i ; EI IMS Założona 1822 Fo j i 
Fabryka nici bawełnianych w Breitensee 

M. Eianauska's Sohn | 

skład w Wiedniu, VII, Neubaugasse Nr. 16. 


Wra:sne wyroby: bawełniane przędze pończo- 
szkowej roboty, blichowane, nieblichowane, jedno i dwu 
kolorowe, deseriowe, m:eszane i t. p. w pudełkach lub 
w paczkach. i (2059-14-16 

Wełna do fastyrgowania dla krawców, 

„wełny ma kołdry it. p. 

Towary na sprzedaż: pr.ędza do heklowania, 

. „wełna włóknista, wełna do petlic, przędza do znaczenia, 
sewing (szkoe. wełna), nici do szycia, nici szpulkowe, 
n ci Eisengarn, Unterfaden i t. d, 

Frzędze z wełny owczej: 2-, 3-, 4- i 8-nit- 
kowa wełna Zefir, w.łna mchowa, wełaa szkiąca, angiel- 
ska mięszana przędza pończoszkuwej roboty, Vigognia 
Pe i viana, naśladowanie Vigognii, przędza Mohair, wełna 
zwijana Vigognia, wełna na skarpetki, wełna do lastry- 
guwania dla tapiserów, wełna Zefir fantazyjna i t. d. 
Pończochy dla dzieci i kobiet i skarpetki tudzież ró- 

zme podobne towary. Cenniki opłatnmie. 


Zamówienia z prowincyi będą punktualnie wykonane. 


zkie, choroby nerwów, tajne grzechy młodzieńcze i wyuzdania. 


Dra Wruna a 8 
proszek peruwiański 


(wyrabiany z ziół peruwiańskich). 

Proszek peruwiański jest jedynie I wyłacznie na to odpowiedni, 
aby zapobiedz każdemu osłabieniu części rodnych i płciowych i tym 
Sposobem usunąć u mężczyzny osłabienie męzkie (impotencya), a u 
kobiet niepłodność. Również jest nieocenionym środkiem leczniczym 
wewszystkich zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabienłach spowodowanych wskutek 
utraty soków i krwi, a szczególniej w osłabieniach męzkich wskutek wyuzdań, sa- || 
mogwałtu i nocnych pollucyj (jako jedynych skutków osłabienia); również we wszystkich 
chorobach nerwowych jak: osłabieniu zmysłów, utracie siły ciała, bolach w krzyżach, 
piersi i głowy, migrenie, osłabieniu,. melancholii, uporczywem zatkaniu, nerwowem drże- 
niu rąk i nóg, niedokrewności itd. (2391 3-40) 

Żaden środek znany w. medycynie nie wylecza tak pównie i zupełnie w powyż= 
szych chorobach, jak Dra: Wruna proszek peruwiański ; nieszkodliwość poręczona. 

Cena pudełka z dokładnym opisem I złr. 80 cent. "ZĘ 
Składy w krakowie utrzymuje W. Redyk, apt. we Lwowie *. Rucker, w Czer- | 
niowcach J. Golichowski. — Główny, ajent: Al. Gischner,, dyplom. aptekarz w Wiedniu, jad 
Kaiser Josefstrasse 14. í j ; 


p 


zamówieniach tańsze ceny. 


5 


sościa! 
 kośc 
parowana 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/3 do 40/5 azotu i 21 do 23%, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
uznamia, nabyć można albo u pod- 
pisanych, lub w Agemcyi dia 
Rolników S$. Miikuckiego 
w Krakowie. 

© wczesne zamówienia 
uprasza się. (2419-28 ) 
Fabryka parowa: mąki kościanej i spodiam 


B. Schönberg & Frankel 


przy ulicy Mostowej. Nr. 3583/4. 


A 


KMOBIERCE KORKOWE, 

Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, boz knrzu, 
niezbedne -dla will, doskonała ochrona przeciw 
wszelkiej wilgoci. Skład materyj pokojowych, 
chodników, podkładów pod umywalnie w najroz 
maitszych wzorach. : 2391 2-8 
F. C. Collmann's Nachf. (A. Reichle) 

w Wiedniu, I., Kolowraćring 3, dawniej 
Johannesgasse 25. 


ma PAIOAZOCZE AZ 


Ces. i kr. uprz. jedynie pewnie działający 
ŚRODEK DO WYNISZCZENIA 
SZCZUROW A EBRYSZY 

m (nie. trucizna !) 
zabójczy tylko dla gry- 
zomiów ! 


m blaszarka A ztr.e 6 blasza - 
nek 5 złr. w, a. — Szybko i pewnie działający 


ŚRODEK DO WYNISZCZENIA 
karakonów i stonogów 
e i innego robactwa, zupełnie bez 


„0. truczny, H paczką M złr. w. a. 
3 Jedynie prawdziwe u podpisaneg ». 


EB. Reiss, 


e. k. uprz. fabryka chem. wytworów 


i (1518-20-20) w Budapeszcie, Kónigsgzsse 50. 


EAN 0 WC 


-  Materye na suknie 


tylko z trwałej dobrej wetny owczej 
dia mężczyzny średniego wzrostu 8 m. 10 cm. 
na jedem ubiór za 

zdr. 4 96 z dobrej wełny owczej; za 
8.— z lepszej i 
„ 10©*— z pięknej , 
„ 12:40 z najlepszej „ © ŻY 
FPledy podróżne po 2łr. 4, 5 8 do złr, „2 
Bardzo piękne ubrania, materyo na spodnie, sur- 
duty, zarzutki, płaszcze deszczowe, tyftyki, pa- 
klaki, grube sukna, szewioty, trykoty, peruwien, 

doskin, kamgarny, sukna bilardowe, poleca 


J. Stikarofsky 


skład fabryczny w Bernie (Brinn ), 

ala r zAłOŻONY ASGER KAY 
” Próbki opłatnie. Zbiór wzorów d'a krawców 
ma koszt. WWysyłkiza zaliczką nad 10 
ztr. opłatnie. Ponieważ wielu Szan. kupują- 
cych obdarza mnie zaufaniem i zamawia matery e 
bez poprzedniego oglądania prób, przeto w nieod- 
powiednim razie takie zamówienia przyjmuję na 


n n 


n 


n Me 


n 


powrót. Próbek czarnego peruwienu i dosk nu E 


nie wysyłam, gdyż kupno ich zależy od zaufawia. 
Ponieważ przy moim interesie codziennie setki 
listów otrzymuję, upraszam zatem o podznie do- 
k'adnego adresu, — należy unikać powoływania 
się na dawne korespondencye, gdyż odszukanie 
tychże połączone j st z wielkiemi trudnościami. 
Korespondencye w języku niemieckim, wegier- 
skim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. 

(1887-19 24) 


KAROL RUSS I SPÓŁKA 


i | fabryka chemiczno-technicznych wytworów 
jw Wiedniu, iV., RAettenbriickengasse 


Nr. 14, 
polecoją swój najnowszy wynalazek 


VERNIS - ELASTIQUE. 


|| Niezrównany na kobiece, dziecinne i męzkie 


obuwie 


|| skórę powozową, szory, rzemienie. 


Nadaje wszelkim wyrobom ze skóry bez wy- 
jatku choćby były bardzo zniszczone i rude, 


|w 1 minucie najciemniejszy kolor. 


czarny i połysk świetny. 
Barwa niepuszcza ani z wilgoci ani z silnego 
tarcia. Konserwuje skórę, czyni ją nieprzemakal- 
na, utrzymuje ją miękką i gibką, niewytwarza 
ami popekań ani twardej powłoki i czyni zbyteczne 
używanie wszelkiego czernidła tudzież apretur 
tak szkodliwych skórze. j 
I wielka flaszka na próbę I złr. wystarcza 
na 4 miesiace, I mała flaszka na probe 60 ct., 
I flaszka litrowa 3 złr, pędzel 10 ct. Varnis 
elastique Il tylko do rzemieni I kilogr. 2 złr, 
Prócz tego polecamy nasze od dawna słynne 


c. k. wył. uprzyw. i 


uniwersal. smarowidło na skóry 


Wszelkie zamówienia wykonywa fa: 


$ wiedeń. nieprzem. 


` bryka punktualnie, 

Cə k. wojsku żandarmeryi, strazy skarbowej, 
kupcom, zarządom dóbr, urzędom leśnym, fabry- 
kom i towarzystwom dajemy przy większych 
í ' (2327-3-6) 


L fiai 


oklad sukien mezkich 
Adolf Welisch 


znajduje się obecnie tylko 
w WIEDNIU, 
Wieden, Hauptstrasse Il. 
„zum römischen Kaiser“ 


Paltoty zimowe . po 18 złr. 
Futra podróżne . 
Futra miastowe . ,, » 
Próbki na żądanie darmo i opłat. * 
State ceny. (2392 5-12, 


21 77 


(2490 2-3) 


; Za duszę ś. p. 3 : 
KKlotyldy z Malinowskich 


Tomkowiczowej 


h odbędzie się ; 
|| w poniedziałek 22 pażdzier. b. r. 
o godz. %ej rano 
w kościele św. Barbary 

| Nabożeństwo żałobne 
r jako w trzecią rocznicę śmierci, 

Ł na które rodzina zaprasza Krewnych, Przy- 
jaciół, Znajomych i pobożną Publiczność. 


Do księgarni i składu nut 


D. F. Friedleima 
W KRAKOWIE 
nadeszły kompozycye 


Kazimierza Henisza 


wydane nakładem firmy 


A. Bósendorfer w Wiedniu, 
na fortepian: 
Opus 8. „Deux Mazurkas*. 
195, Nocturne“: (2501-1-3) 
„ 10. „Moment musicale“ Nr. 1. 
„Pastorale“ Nr. 2. 
„Valse dAlbum* Nr. 3. 
na skrzypce z akomp. fortepianu : 
Opus 11. „Romanza* Nr. 1. 
„Melancolie“ Nr. 2. 


Obwieszczenie. 


Na dniu 14 listopada 1883 r. 
o godz. 10 przedpołudniem odbędzie 
się w kancelaryi urzędu parafialnego 
w Szczawnicy publiczna licyta- 
Cya in minus zapomocą pisemnych 
ofert należycie ostemplowanych, na 
oddanie w przedsiębiorstwo budowy 
nowego, murowanego, parafialnego 
kośeioła w Szczawnicy. 

Suma wywołania 29,436 złr. 9 e., 
wadyum 59, tej sumy ma być przed 
licytacyą. złożońe. 

Plany, kosztorys i bliższe warun- 
ki można przejrzeć w kancelarji u- 
rzędu parafialnego w Szczawnicy. 
Zastrzega się, iż tylko uprawniony 
budowniczy, religii rzymsko -katolie- 
kiej, do licytacyi przypuszczonym 
zostanie. (2473-1-3) 


> © | © e 0 
wogrodzie miejskim 
jest liczny zapas szczepów owocowych do 
sprzedania w dobrych gatunkach, przeważnie 

zimowych, wytrzymujących nasz klimat: 
Jabłka wysokie od 6 do 8 stóp. ct. 60 

„ średniej wysokości . NE KAUAA 
Czereśnie, śliwy kwecze i gruszki bery. „ 45 
Jabłka na pniach niskich RANO Aach 20) 
Karły gruszek i jabłak  . . . . . . „ 25 
160 szt. krzewów do podsadzenia klombów złr. 15 


Opakowanie i odsyłka do kolei nie rachuje się. 
Ogrodnik miejski 
J. iBachowski. 


SRODEK NA SIWE WŁOSY. 


Najlepszy środek, przez który siwe 

włosy swą młodocianą barwę znowu 

otrzymują — jest do nabycia u J. 

Piatka w Gracu, Klosterwies- 

gasse 46. — Odprzedający otrzymają 

wysoką zniżkę. (2499-1-3) 
EET: 


h sposobność. A 
: 10,000 pledów 
podróżnych 


3:60 metrów długich, 1:80 metr. szero- 
kich, prawdziwa wełna, 


U 
sztuka //LŚ 3'B0. 
Odsprzedającym rabat. Rozsyłka za 
zaliczką. (2527-1-15) 
kład fabryczny „Zum 
guten Hirten'*. 
ien, l., Rothenthurmstrasse 14, 
I Stock. 
EEE EEEE] 


Dla Dam. 


Magazyn mód damskich 


„zur Französin“ 


w Wiedniu, IE., Taborstr. 
Wr. 17, 


poleca nowości: płaszcze damskie 
podróżne, ma deszcz i zimowe, 
kaftaniki, zarzutki, kostiumy 
itp. w wielkim wyborze, po cenach uzna- 
nych jako bardzo tanie i bardzo trwale 
wykonane. 

Zamówienia wedle miary i podania bę- 
dą punktualnie wykonane, a materye do 
wyrobienia przyjęte. 


Edward Schneider, 


konfekcyonista „zur Französin“ 
w Wiedniu, IM., Taborstrasse 17. 


arsena eanes 


(2500-1-4) 


= 2 


UGZGAGAGAGAGENESES ASESUSESOSOSASESES 


UETZGRUEGRSUSRSETA SESEOESEŚESEJE 


pa 


Czcionkami: Drukarni „Czasu,“ 


| z obrotem do 3,0C0 złr., poszukuje się do kup- Z 


(2385-2-6) | 


,  OZAS z Niedzieli 21 Października 1888, 
Kamienica trzechpiętrowa 
w śródmieściu, jest do- sprzedania. Pośre- 
dnictwo wykluczone. — Bliższa wiadomość 
u adwokata Dra Zygmunta Kleina, plae 


Dominikański Nr. 4 w Krakowie. 
(2367-3-5) 


Bona Niemka, 


katoliczka, umiejąca grać na fortepianie, 
poszukuje miejsca natychmiast lub póżniej 
do wyuczenia jednego lub dwojga dziatek. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się nadesłać 
pod adresem: Jam Białoń w Raciborzu, 
Bahnhofsgasse 10, Szlązk górny. (2499-1-3) 


APTEKI 


I-sze c. k. uprzyw. 
na Dunaju. 


od 16 października 1883 r. aż do odwołania. 

Z Raab do Budapesztu 

Z Budapesztu do Mohacza „  „ „10prz.poł.|Z Mochacza do Budapesztu , 

i codziennie wyjąwszy poniedz. i piątek o 7 rano. 

Z, Budapesztu do Zemunia codzień wyjąwszy po- 
niedziałek i piątek o godz. 7 rano. 

Z Budapesztu do Orszowy i stacyj najniższego 
Dunaju we wtorek i sobotę o godz, 7 rano 
Przyjazd do Orszowy we czwartek i poniedziałek 

popołudniu. 
Przyjazd do Ruszczuku - Giurgewa w sobotę 
i środę rano. 
Przyjazd do Gałaczu w niedzielę i czwartek rano. 
Przyjazd do Odessy we wtorek rano. 


EJ LJ 


o godz. 3 po południu. 


przed południem. 


i niedzielę przed południem. 


o godz. 9 przed południem. 
Z Odessy we czwartek po południu. 


na lub dzierżawy, Bliższej wiadomości udzie- 


Wiedeń dnia 16 pażdziernika 1883 r.’ 
la Malik w Tarnowie. (2503-1-3) 


Wyrekcya ruchu., 


Ces. król. GE Ai 


kolej galicyjska =y 


L. 14831. 


uprzyw. 


OBWIESZCZENIE. 


Ruch pociągów lokalnych Wr. 15 i 16 poczawszy od 4 listopada 


b. r. aż do odwołania. 


Dyrekcya ruchu podaje do powszechnej wiadomości, że pociągi lokalne Nr. 15 i Nr. 16 
aż do odwołania, jak dotąd na całej linii, między Lwowem a Krakc- 
w tym czasie przewozić będą tak podróżnych jakoteż pakuaki i przesył- 


od igo listopada b. r. 
wem kursować będą i 
ki pospieszne, tak do, 


jakoteż ze wszystkich stacyj na tejże linii. 
Lwów, dnia 16 


października 1883 r. 
Dyrekcya ruchu. 


KRAJE 
BERLIN. $$ Jan HOFF, c. k. nadworny fabrykant wyrobów słodowych w Wiedniu. &% PETERSBURG. 


"Towarzystwo żeglugi parowej 


Wyciąg z porządku jazdy parowców pasażerskich 


codz. o g. 7!/, rano| Z Budapesztu do Raab codzień o godz. 7'/, rano 

11 przed 
południem codzień, wyjąwszy wtorek i piątek 

Z Zemunia do Budapesztu: codzień wyjąwszy 
poniedziałek i czwartek o godz. 9 rano. 

Z Orszowy do Budapesztu w piątek i wtorek 

Z Ruszczuku-Giurgewa do Budapesztu we środę 


Z Galaczu do Budapesztu we wtorek i sobotę 


UWAGA. Oprócz tego kursuje jeden parowiec pomiędzy Orszową i Galaczem — z odjazdem 
Orszowy w niedzielę po połudmu, a z Galaczu we czwartek przed południem. 


k Karola Ludwika. 


(2474) 


GZGRSESESPSESESESESESESESESESESE. ; 
a Diaa | uF Osoba E 
p w średnim wieku, inteligentna, z dobrego domu, 
chraniacze 


obeznana z gospodarstwem domowem miejskiem 


od przeciągów do drzwi i okien, 


Kalosze 
p 


Oferty pod adr.: J. N. Rzeszów. (2494 23) 


Tutki „Hors-concours“ 


z prawdziwej i najlepszej francuskiej bi- 
bułki — w Składzie nasion i herbaty przy 
ul. Sławkowskiej Nr. 10. (2443-2-3) 


B ON A obeznana z wszelkiemi 

; kobiecemi robotami rę- 
cznemi, zajmująca obecnie jesżcze posadę, 
poszukuje innego miejsca. Oferty pod „lit. 
M. D. 211 poste restante Ratibor, 
Pr. Schlesien. i (2491-2-2) 


angielskie i rosyjskie w wielkim 
wyborze, (2424 4-6) 
poleca Handel pod firmą 
J. Czynciel H 
Ó ynciel Sym Hi 


w Krakowie, Rynek L. 4 obok  : 
kościoła N. P. Maryi. 


(2528 


Dla kawalera | KOLEJE DRUCIANE 


koi widnych i obszernych, wo-|i koleje wiece, ary srogo KA 
O cj i igei rzeszto metr w . 
i A o a Fabryka machin Th. Obach, biuro w. Wiedniu, 


z down IV. Schwindgasse 19. Wystawione na wystawie 
w hotelu Drezdeńskim pod Nr. 11.|elektrycznej w Wiedniu. (2136-15 20) 
(2495-3-3) 


Wysiewki herbaciane 


z najlepszych. gatunków herbat, kilo złr. 3:20, 


wysiewki herbaciane 
średuiego gatunku kilo 2 złr., 


proch herbaciany 
kilo złr. 1:79, (23 15-3 22) 


DO WYNAJĘCIA 


6 pokoi, kredens, przedpo- 
kój i kuchnia, (2440-4-6) 
3 pokoje i przedpokój, 
cale pe. piet ro rozsyła handel kerbat, ramu i win 
stajnia 1 wozownia, A. M. Mandl, 


W pałacu przy ul. Wiślnej Nr. 1. kró!. pruski nadworny dostawca w merme 


moraw. (Brünn). 


Dom handlowy J. Wentzla 


W KRAKOWIE | 


JANA HOFFA 


piwo zdrowotne z wyciągu słodowego. 


Na ogólną bezsilność, cierpienia piersi i żołądka, suchoty, 
niedokrewność i nieregularne działanie organów dolnych części 
ciała. Bardzo dobry uznany środek wzmacniający dia rekonwa- 
lescentów po każdej chorobie. Cena butelki 56 ent. 


JAWA HOFFA 


piersiowe cukierki z wyciągu słodow. 


Na kaszel, chrypkę, zaflegmienie niezrównany. Z powodu 
licznych naśladowań uprasza się uważać na niebieskie opa- 
kowanie i znak ochronny prawdziwych cukierków z wy- 
ciągu słodowego (portret wynalazcy). W niebieskich pacz- 
kach po 60, 30, 15 i 10 ent. 


Dyplom zasługi międzynarodowej wystawy zdrowotnej w Londynie 1881 r. za pierwiastki lekarskie 


i za przyrządy wzmocnienia zdrowia. 


i 3 PODPISY: ; 
Jej Król. Mość Królowa angielska Wiktorya. — Jego Król. Wysokość książę Edynburski. — Spencer, prezydent wystawy. — 
John Eric Erichsen, prezes komitetu. — Mark H. Judge, sekretarz. 


WANA HOFFA 


zgęszczony wyciąg słodowy. 


Dla cierpiących na piersi i płuca, na zastarzały kaszel, nie- 
żyty, cierpienia krtani. Pewny skutek, bardzo przyjemny do 
używania. W butelkach po 1 złr. i 60 cent. 


NANA HOFFA 


czokolada słodowa. 


Bardzo posilna i wzmacniająca dla osób słabych i ner: 
wowych. Jest bardzo smaczną i szczególniej do polecenia, 
jeżeli użycie kawy jako nadto poruszające jest wzbronione. 
Paczka 1, kilo złr. 1:80, 90.1 60 c., '/, kilo złr. 2:40, 160i 1. 


Na kaszel, chrypkę, cierpienia piersi i żołądka, bezsilność, wychudnięcie, słabe trawienie, najwięcej 
uznane środki wzmacniające dla rekonwalescentów po każdej chorobie. 
[55 razy premiowane. | Firma założona 1847. | 
Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych wyrobów z wyciągu słodowego pana 
JANA HOFFA, C. k. nadwornego dostawcy, 
C. k. radcy, 


nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, w Wiedniu, I., skład fabryczny: Graben, Braunerstrasse 8, 
fabryka: Grabenhof, Braunerstrasse 2. j 


i Uznania i zamówienia dostojnych i najdostoiniojazyel osób w roku 1882: Cesarskie Wysokości arcyksiążę Karol Ludwik, 
arcyksiążę Fryderyk, k. Wysokość książę Wales, księżniczka de Ligne, księżra Oldenburska, księżniczka Reuss, panna v Fe- 
renczy, lektorka Jej Cesar. Wysokości Cesarzowej, Jej Cesar. Wysokości księżniczki Maryi Waleryi bcna Angielka, rodzina 
Metternichów, Clam - Gallas, Karacsonyi, Batthyanyi, Romer, J. Ekscelencya jenerał broni Philippovic, hrabia Warmbrand i t d. 


Polecone przaz pierwszorzednych lekarzy, profesorów doktorów Bambergera, Schróttera, Schnitzlera, Granichstittena i wielu 
innych w Wiedniu. 3 


Pięć najświeższych doniesień wyleczenia i wynurzeń podziękowania z września 1883 r. z Wiednia 


i prowincyi. 


Wiele tysięcy osób już zupełnie opuszezonych, wyratowanych zostało pizez Jana Hoffa wyroby słodowe (piwo zdrowotne 
z wyciągu słodowego), odzyskało napowrót swe zdrowie i cieszą się niem dzisiaj. (Słowa wypowiedziane przez tychże samych 


wyleczonych). 
Doniesienie wyleczenia z Wiednia. 


Wielmożny Panie! Przez cały rok cierpiałem na bolesny 
Wiedeń, 1i września 1888. 


nieżyt żołądka i kaszel, a wszelkie lekarstwa były daremne. 
Wresze e użyłem „Pańskich: doskonałych Jana Hoffa wyrobów 
słodowych. Po kilku miesiącach kaszel ustał zupełnie , apetyt 
powrócił, a zdrowie moje odzyskałem zupełnie przez Pańskie Niemogę pominąć sposobności, aby Panu najserdeczniej 
Jana Hoffa piwo zdrowotne z wyciągu słodowego. Przyjmij | podziękować za cudowne wyleczenie nieżytu żołądka, którym 
Pan moje najserdecznie;sze podziękowanie. Zarazem dołączam | mój mąż od 4 miesięcy był dotkniętym. Mąż mój używał róż- 
podziękowanie w jezyku węgierskim do ogłoszenia w najszer- | nych średków, lecz niestety bezskutecznie, aż wreszcie przy- 
szych kołach. ` . padkiem KRD w gazecie o Pańskich tak cudown'e działa- 
Mezókovacshaza. jących Jana Hoffa wyrobach słodowych. Uczynił próbę i już 
i po krótkiem użyciu Pańskiego Jana Hoffa piwa zdrowotnego 
z wyciągu słodowego nastąpiło polepszenie, a teraz po użyciu 
21 butelek, mąż mój zupełnie wyzdrowiał. 
Przyjmij Pan nasze najszczersze podziękowanie, a zarazem 
proszę ogłosić to pismo na pożytek podobnie cierpiących. 
Z wysokim szacunkiem 
Franciszka Platenik. Neufiinfhaus, 


Goldschlaggasse Nr. 28. 


Najnowsze podziękowanie z Wiednia. 
j f ? wrzesnia 1883. 


j za 

Upraszam ponownie 0 13*butelek Jana Hoffa piwa zdrowo- 
tnego z wyciąga słodowego, gdyż jeżeli go tylko przez 8 dni 
nieużywam, czuję jego potrzebę. Używam go już -przez 2 lata 
i przekonałem się, że mi dobrze czyni, dlatego proszę to pu- 
blicznie ogłosić ' 

Wiedeń, 7 września 1883, Z szacunkiem 
Grottau, 9 września 1888. Franciszek Bargetzi, cukiernik, 

Wr. Józef Fröde, praktyczny lekarz. Mariahilferstrasse Nr. 62. 


a a Należy żądać tylko pierwszych prawdziwych Jana Hoffą wyrobów słodowych z zarejestrowa- 
Ostrzeżenie: nym Aye ©. E KETUS w Austryi-Węgrzech znakiem ochronnym (portret ERA 
Nieprawdziwemu wyrobowi ininnych brakują pierwiastki RR ORNE A i właściwy spo- 

sób przyrządzania UA Hoffa wyrobów słodowych; nieprawdziwe wedle orzeczenia lekarzy 

źle działają na zdrowie. (2313-3 4) 


SĘ" Prawdziwe śluz rozwalniające Jana Hoffa piersiowe cukierki słodowe s} w niebieskim papierze. Przy zakupnie 
wyraźnie tylko tych żądać należy. -qRĘż 


Jana Hoffa cukierki z wyciągu słodowego w niebieskich paczkach po 60, 30, 15 i 10 cnt. 


Składy główne mają w Mrakowie: J. Trauczyński, K. Wiszniewski, I 
Ed. Radler, F. Gralewski apt., Jan Janiga w Rynku gł. 42, Edw. Fuchs, W. Fenz, St Feintuch; iw BOCHNI: J. Michnik; w BO- 
RYSŁAWIU: F. Hajeki; w BRZEŻANACH: A. Durst, Dembiński apt.; w BUCZACZU: Kercel i Jeżewski;*w CZORTKOWIE: L. 
Noss apt.; w DEMBICY: H. Zauderer aptek.; w DROHOBYCZU: J. Aichmiiller, Dobrzenieki aptek.; w GORLICACH: S. Birn; 
w GRÓDKU: A. Lippus; w GRYBOWIE: A. Muszyński; w JAROSŁAWIU: J. Rohm, J. Wisłocki apt., S. Ellenberg; w JAŚLE: 
T. W. Braąglewicz; w KOŁOMYI: J. Sidorowicz, E. Stenzel; we LWOWIE: S. Rucker, P. Mikolasch, J. Beiser apt.: w MÓNASTERZY- 
SKĄCH: L. Zarski apt.; w NOWYM SĄCZU: W. Filipek, Jakubowski, J. Grossbard; w PODGÓRZU : Skakalski apt.; w PRZE- 
MYŚLU: M. Krug; w PODWOŁOCZYSKACH: G. Morawetz, w RZESZOWIE: A. Karpiński apt., Śchaitter & Co., E. Neugebauer ; 
w SAMBORZE: K. Maresch apt., J. Aleksiewicz apt.; w SANOKU: J. Rynczarski; w STANISŁAWOWIE: J. Macura, A. Ami- 
rowicz apt.; w STRYJU: D. J. Nussenblatt & Co.; w TARNOPOLU: Jamrogiewićz, ©. Kahane; w TARNOWIE: W. Miildner 
& Co.; w ZALESZCZYKACH C. Sternlieb; w ŻYDACZOWIE M. Bardasz. 


ona w roku 184%. 


Mr. Alois v. Nagy: proboszcz. 


Wielmożny Panie! Upraszam o natychmiastowe najszybsze 
przysłanie 13 butelek Pańskiego Jana Hoffa piwa zdrowotnego 
z wyciągu słodowego i dwóch woreczków cukierków słodowych 
za zaliczka pocztową. Stwierdzam z przyjemnością, że używam 
Pańskich wyrobów z przyjemnością i że mi one dobrze służą. 

St. Andrä pod Villach, 5 września 1888. 

Z wysokim szacunkiem 
ML. v. Peichl, żona dyrektora. 


rma założ 


Fi 


Lekarskie. uznanie lecznicze. 


Wielmożny Panie! Mam ząszczyt zawiadomić Pana, że Ja: 
na Hoffa wyroby słodowe dotychczas okazały się skutecznemi 
u wszystkich moich chorych, którzy już od dłuższego czasu 
cierpieli na brak tchu, brak apetytu i osłabione trawienie, dla- 
tego też ponownie Pana upraszam o przysłanie mi za zaliczką 
28 butelek piwa zdrowotrego z wyciągu słodowego i 3 worecz-| 
ków cukierków słodowych pod adresem: „pan Jan Guschall 
w Bernie*. Z szacunkiem 


E. Stockmar, W. Redyk, A. Siedlecki, ' 


przyjmuje do dnia 34 b. m. Listy zastawne 
miasta Warszawy — dla dołączenia tymże 
nowych arkuszy kuponowych. (2454-4-7) 


k 
skład: Stefansplatz Nr. 6, im Zwettlhofe, 

ga mają zaszczyt polecić swoje wyroby: h u 
pióra stalowe do pisania i rączki do piór, 
w znanym wybornie wyszukanym gatunku i bardzo obfi- 


tym wyborze Jako NOWOŚĆ są na składzie znowu niektóre 
szczególnie dobre pióra do pisania, rysowania i szkolne. 


OSTRZEŻENIE! | 
Znak ochronny i etykiety na pudełkach są prawnie 
ochronione. dlatego uprasza sie usilnie o uważanie 8zczę- 


zela 7 gólnie na każdą literę firmy. 
Waśladowania będą jak dotychczas sądownie ścigane. 
Wielki skład wszelkich gatunków otówków grafitowych i pastelowych, gumy; | 
ołówków do kieszeni (crayons , laku i innych przyborów do pisania, 


(2326 4-4) 


AROL KUHN A Co. w Wiedniu. 
| 


Ringstrasse, Franz=Josefs-Qual. .  . 

Wielki hotel pierwszorzędny. 300 pokoi i salonów (od 1 złr. zwyż.) Dźwignia osobowa, 
czytelnia z dziennikami różnych krajów, wspaniały oszklony „dziedziniec, kąpiele Dunajowe i biur 
telegrafowe w hotelu. Stacya tramwajowa pod hotelem, omnihus hotelowy na dworcach kolejowych. 
W razie dłuższego pobytu układ po zniżonych cenach. (1897-37-40) 
L. Speiser, dyrektor. - A 


Szczególności Atzgersdorfskie! 


Cesarska kaszka perłowa 
TOREA ESRR 


ga 
dełku po !/⁄ i 1% kilo: 
asnay Jako amiae likatniejszy Łuskany żółty groch, 
i najlepszy wyrób. y zielony Ghoszek euk oN 
Do nabycia prawie we wszyst, a soczewioa, 
kich handląch kolonialnych, tako- | A bób, ! 


ci i mąki. "GRĘ (2135-6-) » kasza owsiana i drobna tatarczana. 


| tuskan. owoce strączkowe 


mi 
w pudełku po Y, kilo: 


Ces. król. uprzyw. Atzgersdorfska fabryka krup jęczmiennych 
Brüder Hirschfeld & Co, w Wiedniu. 


uznane jako trwałe: 
i bardzo tanie. 


Adolf Wertheim 


& Comp. 
FABRYKANCI KAS 
w Wiedniu, l., Franz-Josefs- 
Quai Nr. 43. 2454-2-3) 


ESENE 


Hella pastylki tamaryndowe 


z owocu. Tamarindus indica staraunie zrobione i równej wartości fiancuskim Tamar indien, 
wobec których są znacznie tańsze, mają codzień większy pokvp u leka zy i publiczności. 
Hella pastylki tamaryndowe są przyjemnym bez bólu działającym środkiem przeczyszcza- 
jącym, który polecić należy szczegó'niej cierpiącym: na hemoroidy, następnie kobietom 
i dzieciom i który znakomici Jekarze przedkłądają nad ostre pigułki wszelkiego rodzaju 
i przeszkadzejące leczenia wodami mineralnemi. À y ; ; 

‘Holla pastylki tamaryndowe sprawiają naturalne rozmiękczenie wnętrza kiszek i są 
w zatwardzeniach stolca i wszelkich z tego pochodzących cierpieniach najcenniejszym środ- 
kiem. Cena pudełka 75 ct. w. a. 


Fabryka i główna rozsyłka: 
G. Hell & Comp. w Opawie. 


Na międzynarodowej wystawie aptekarskiej w Wiedniu cdznaczone dyplomem honorowym. 
Hella pastylki tamaryndowe są do nabycia w aptekach. 


Główny skład w Krakowie u aptek. pp. K. Wiszniewskiego, E. Stockmara; we Lwo- 
wie u Mikolascha i we wszystkich wiekszych miastach. (2395-2 24) 
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- Najlepsze wyroby paryskie 


kauczukowe i gumowe, elastyczne suspenzorya całkiem no” 
wo poprawie, do noszenia we dnie i*w nocy, wszelkie paski przepuklinowe 
e | ze sprężynami, suspenzorya, przyrządy do trzymania się prosto, bandaże pępkowh 
s; |opaski brzuszne, wstrzykawki do ran i enem, klisopompy, irygatory, przyrządy ©9 
sarye, pierścienie macinniczne i rurki, poduszki powietrzne, woreczki na lód, pod” 
ezochy przeciw nabrzmieniu itd. itd. rozsyła PUWKTUALNIE 


Grac. 


Budapeszt. 


Paryż. | Londyn. | | | Hamburg. Frankfurt n. M. 


Nowy Jork. 


Pierre Mounier 


i Freiung % w Bazarze. D 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łokociński. 


i wiejskiem, poszukuje miejsca jako klucznicą 
lub gospodyni, albo jako dozorozyni do dzieci. 


Wiedeń. — „Hôtel Métropole“, | 
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i 
wziewania, respiratory, recypienty moczowe, nocniki podróżne, wkłady łóżkowe, Pe | 


4: 


(2142 9). 
skład chirurgicznych towarów gumowyc!! j 


3 w Wiedniu, Kärntnerstrasse 14 w Bazarze $ 


